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Wychodzi 1. i 15. każdego miesiąca. „Prawem naczelnem - dobro Państwa”.

w Sawczynie.
Brało w nim udział 5 Polek 

i 15 Ukrainek. Uczestniczki kursu 
oardzo chętnie korzystały ze wska­
zówek Przewodniczki Kursu i In­
struktorki P. Fussówny i z wielkiem

wych urządziły wystawę swych prac.
Na uroczysie końcowe przy­

jęc ie  przybyli P. Starosta z żoną, 
P. Hr. Platerowa z Moszkowa, in­
struktorzy rolni p. p. Diiring Jan 
i Syuor i wiele innych gości.

Koła Marja Szkitalińska, Andrejczuk 
Stefan; a i Romańczuk W asyl, dzię­
kując za urządzanie kursu P. S ta­
roście.

Załączona fotcgrafja przedsta­
wia gości i uczestniczki kursu.

Koło g o s p c d y j  w i e j s k i c h  w S a w c z y n i e  pow. Sokal .
W  pierwszej połowie marca zainteresowaniem za:mowały się po- W  czasie przyjęcia nastrój

br. odbył się jedenastodniowy Kurs wierzoną im pracą. był serdeczny i wesoły,
gotow ania i pieczenia Koła gospodyń W  ostatnim dniu zajęć kurso- Przemawiała przewodnicząca
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N O W A  K O N S T Y T U C J A  U C H W A L O N A .

W  późną noc 23-go na 24-go 
marca roku 1935 Sejm  w Warszawie 
na swem plenarnem posiedzeniu 
przyjął poprawki Senatu, odnoszące 
się do poszczególnych paragrafów 
Nowej Konstytucji, skutkiem czego 
ustawa powyższa została uchwalona 
i po podpisaniu przez Prezydenta 
Rzeczypospolitej stanie się wkrótce 
prawomocną. W obec tego w dzie­
jach  naszych zaszedł fakt historycz­
ny w skutki brzemienny, normujący 
ustrój wewnętrzny Państwa Polskie­
go na długie lata, który w duszy 
każdego rozumnego obywatela wy­
woła oddźwięk serdeczny i radosny. 
Z dumą, spokojem i radością pa­
trzeć winniśmy w przyszłość pań­
stwa naszego. Krok za krokiem po­
stępujemy naprzód. Po odzyskaniu 
niepodległości, zwycięstwie w roku 
1920, ustaleniu granic, zarazem pak­
tów pokojowych z sąsiadami, upo­
rządkowaliśmy przez uchwałę No­
wej konstytucji stół wewnętrzny 
i w jasnych, śmiałych, konsekwent­
nych przedsięwzięciach wzmacniamy 
się i scalamy, dążąć do mocarstwo­
wego stanowiska wśród państw Eu­
ropy. Odtąd Państwo Polskie ma 
być i staje się „wspólnem dobrem 
wszystkich obywateli". Realizacja 
tego ideału wyłącznie w naszych 
sercach i mózgach spoczywa. Od 
uczciwości, rozumu i szlachetności 
wszystkich obywateli zależy, czy

treść Konstytucji jasnym błyskiem 
zalśni na horyzoncie polskim czy 
stanie się pustym słów dźw iękien 
tylko. W ielkiem memento dla naro­
du jest, Konstytucja 3-go Maja i jej 
dzieje. Wierzymy głęboko, iż jej 
tragizm nie powtórzy się nigdy.

Treścią swych postanowień 
Nowa Kostytucja odbiega zupełnie 
od Konstytucji Marcowej i nie bie­
rze wzorów z utartych szablonów 
ustrojowych Zachodu. Nosi n* sobie 
swoiste piętno, dostosowane do wa­
runków polskich. Nie hołdując skraj­
nemu parlamentaryzmowi ani demo­
kratycznemu eezaryzmowi wybiera 
drogę pośrednią, łącząc silną wła­
dzę państwową z zachowaniem wol­
ności obywatelskich. Najistotniejszą 
je j cechą jest przeniesienie punktu 
ciężkości władzy państwowej z S e j­
mu na Prezydenta. Doświadczenie 
bowiem innych krajów wykazało, że 
nie można opierać państwa na lot­
nym piasku nastrojów masowych, 
tylko trzeba mu dać jakiś kręgosłup
0 jednolitej woli i wyraźnej odpo­
wiedzialności. Drugą cechą jest po­
łączenie monarohicznej zasady ciąg­
łości władzy najwyższej z republi­
kańską zasadą swobodnego wyboru 
kierownika państwa. Wprawdzie 
Prezydenta wybiera Sejm  i Senat 
ale ustępujący Prezydent może sprze­
ciwić się dokonanemu wyborowi
1 wskazać innego kadydata. Plebi­

scyt wtedy rozstrzygnie o wyborze 
jednego z dwu kandydatów. Dalszą 
cechą iest ograniczenie prawa wy­
borczego przez cenzus wieku (24 
lat), usuwając w ten sposób od wy­
borów elementy najbardziej rady­
kalne. W ładza Senatu została po­
ważnie wzmocniona. Wotum nieuf­
ności udzielone Rządowi przez Sejm 
będzie prawnie obowiązujące dopie­
ro po uchwaleniu wotum nieufności 
przez Senat.

Szereg przepisów Konstytucji 
przewidzianych na wypadek wojny, 
których żadna nowoczesna Konsty­
tucja nie posiada, wzmacniają naszą 
siłę obroną. Jakkolw iek władza S e j­
mu została w wielu kierunkach o- 
graniczona, to jednak Sejm  posiada 
nadal poważne kom petencje w za­
kresie ustawodawstwa i kontroli nad 
działalnością Rządu. Krótkich tych 
kilka szkiców starczy, by poznać 
cechy podstawowe Nowej Konsty­
tucji. Zresztą pełny je j tekst podamy 
w następnych numerach naszego 
czasopisma.

Praca nad Konstytucją trwała 
lat ośm. —  Autorzy je j, oparci o 
wielki autorytet Marszałka Józefa 
Piłsudskiego przy zgodnem współ­
działaniu Rządu i Bezp. BI. W . z R. 
doprowadzili dzieło swe do końca. 
Możemy śmiało powiedzieć, iż za­
czyna się wewnątrz Państwa nowy 
okres historji naszej.

O d d ł u ż e n i e  r o l n i c t w a .
(ciąg dalszy)

Ministerstwo sprawiedliwości 
rozporządzeniem z 7 lutego b. r. 
Nr. C. 1338|12|3|35 podało do wia­
domości sądów i komorników na­
stępujące wskazówki w sprawie sto­
sowania przepisów rozporządzenia o 
konwersji i uporządkowaniu długów 
rolniczych w postępowaniu egze- 
kucyjnem.

Dnia 28 października 1934 r. 
weszło w życie rozporządzenie Pre­
zydenta Rzeczypospolitej z dnia 24 
października 1934 r. o konwersji 
i uporządkowaniu długów rolniczych 
(Dz. U. R. P. Nr. 94, poz. 841). Po­
mimo że rozporządzenie to z mocy 
samego prawa odroczyło spłatę dłu­
gów rolniczych —  nie wyłączając 
długów prawomocnie zasądzonych 
—  obciążających małych i średnich

rolników (grupa A i B), zdarzają 
się wypadki, że komornicy przepro­
wadzają egzekucję, ściągając z rol­
ników należności, których spłata 
w myśl przepisów powołanego roz­
porządzenia została rozłożona w ra­
tach półrocznych na okres 14 lat.

W obec tego, że przepisy roz­
działu V rozporządzenia o konwersji 
i uporządkowaniu długów rolniczych 
stosują się z mocy samego prawa, 
komornik winien pizrd przystąpie­
niem do wykonania pierwszej czyn­
ności egzekucyjnej u rolnika prze­
konać się z urzędu czy należność 
mająca być egzekwowaną nie jest 
objęta powyższemi przepisami. W  tym 
celu konieczne jest stw ierdzenie:

a) czy dłużnik jest posiadaczem 
gospodarstwa wiejskiego (art. 1 i 2

rozporządzenie o konwersji i u- 
porządkowaniu długów roln iczych ;

b) czy gospodarstwo dłużnika za­
liczone jest do grupy A lub B 
w myśl art. 3 rozporządzenia o kon­
wersji i upoi ządkowaniu długów 
rolniczych lub przepisów rozporzą­
dzenia Ministrów: Skarbu oraz Rol­
nictwa i Reform Rolnych z dnia 14 
grudnia 1934 r. (Dz. U. R. P. Nr. 
110, poz. 983);

c) czy diug objęty tytułem egze­
kucyjnym powstał przed 1 lipca 
1932 r. w rozumieniu art. 4  rozpo­
rządzenia o konwersji i uporządko­
waniu długów rolniczych ;

d) czy objęty tytułem egzekucyj­
nym nie jest wyłączony z pod dzia­
łania rozporządzenia o konwersji 
i uporządkowuniu długów rolniczych 
z mocy przepisów art. 6 lub 7 tego 
rozporządzenia.

Jeżeli powyższych okoliczność;
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nie można ustalić na podstawie 
wniosku o wszczęcie postępowania 
egzekucyjnego, komornik winien za­
żądać od wierzyciela odpowiednich 
dokumentów lub przedstawienia o- 
rzeczenia urzędu rozjemczego, usta­
lającego te okoliczności.

Jeżeli po zbadaniu okohcznoś- 
ci wyżej wymienionych komornik 
przekona się, że dług podlega prze­
pisom rozdziału V rozporządzenia o 
konwersji i uporządkowaniu długów 
rolniczych, wówczas winien z urzę­
du odmówić wykonania czynności 
egzekucyjnych, wydając postanowie­
nie o niedopuszczalności egzekucji. 
Jeżeli wierzyciel zaskarży postano­
wienie komornika, sąd winien w 
przypadku, gdy do rozstrzygnięcia 
sprawy konieczne jest ustalenie oko­
liczności, wymienionych w art. 8 
rozporządzenia o konwersji i upo­
rządkowani a długów rolniczych, za­
kreślić wierzycielowi termin, do któ­
rego winien przedstawić orzeczenie 
urzędu rozjemczego, a dopiero w ra­
zie nieprzedstawienia takiego orze­
czenia sąd winien sam sprawę roz­
strzygnąć.

Niedopuszczalne są równie/ 
egzekucje prowadzone na wniosek 
banków lub mstytucyj kredytowych, 
określonych w art. 6 ust. 1 pkt. 
8— 10 rozporządzenia o konwersji 
i uporządkowaniu długów rolniczych 
w przypadkach, w których Komitet 
Konwersyjny, działający przy Banku 
Akceptacyjnym  ustald w wydanem 
przez siebie orzeczeniu, że odpośna 
instytucja kredytowa ponosi winę 
niezawarcia z dłużnikiem układu 
konwersyjnego i z tego powodu na­
leżność je j podlega przepisom roz­
działu V rozporządzenia o konwersji 
i uporządkow aniu długów rolniczych 
(art. 17 ust. 3 ustawy z dnia 21 mar­
ca 1933 r. o ułatwieniach dla insty- 
tucyj kredytowych, przyznających 
dłużnikom ulgi w zakresie wierzy­
telności rolniczych w brzmieniu jed ­
nolitego tekstu — (Dz. U. R. P. z r. 
1934 Nr. 109, poz. 973).

Postępowanie egzekucyjne, 
wszczęte przed wejściem w życie 
rozporządzenia o konwersji i upo­
rządkowaniu długów rolniczych, jak 
również postępowanie wszczęte 
wbrew przepisom tego rozporzą­
dzenia, winno być z urzędu umorzo­
ne na zasadzie przepisu art. 561 § 1 
pkt. 4 k. p. c., jeżeli komornik z u- 
rzędu przekona się, zgodnie z wy­
jaśnieniami zawartemi w piśmie ni- 
niejszem, że należność, stanowiąca

podstawę postępowania egzekucyj­
nego podlega odroczeniu z mocy sa­
mego prawa w myśl przepisów roz- 
d,.,ału V rozporządzenia o konwersji 
i uporządkowaniu długów rolniczych.

Ewentualne bliższe wyjaśnienia 
w poruszonych wyżej sprawach u- 
dziela Powiatowe Biuro do Spraw 
finansowo - rolnych (przy W ydziale 
powiatowym) w poniedziałki od go­
dziny 11 — 13.

B. B.

Rady sieroce.
Sąd będąc szafarzem sprawie­

dliwości wchodzi we wszystkie od­
cinki życia społecznego regulując 
prawidłowość tego życia i zapobie­
gając szerzeniu się bezprawia.

Odcinkiem który może najbar­
dziej wymaga takiego wglądu i roz­
toczenia skrzydeł Sądu są sprawy 
opiekuńcze i kuratelarne małoletnich, 
sierót, czy też pupilów — wogóle 
osób które może bardziej jeszcze 
niż inne, z powodu swego jeszcze 
niedoświadczonego i młodego wie­
ku, czy też innych względów łat­
wiej mogą być przez drugich wyzy­
skiwane. Sąd opiekuńczy jest tą u- 
cieczką tych z różnych względów 
wymagających ooieki osob on też 
sknpia w sobie wszystkie działy (a- 
gendy) generalne tej opieki

Tymczasem jednak Sąd w po­
wiecie jest jeden a każde miastecz­
ko, każda wieś kryje w sobie całe 
mnóstwo tych ludzi, potrzebujących 
opieki i porady, którzy bardzo czę­
sto nie mają na to środków, by po­
zwolić sobie na kosztowną podróż 
do Sądu a zresztą, gdy nawet 
przyjdą, to i tak bardzo często, nic 
nie załatwiwszy, wracają zpowro- 
tem, gdyż do załatwienia sprawy 
potrzebna jest opinja Rady siei.

Jakiż jesl na to środ ek? Otóż 
właśnie jest i to bardzo bliskoi

W  każdej gminie istnieje Rada 
sie ,oca. Je s t to, jak gdyby pomoc­
niczy organ Sądu opiekuńczego, 
mający ułatwić temuż Sądowi do­
pełnienie obowiązków urzędowych 
w zakresie sprawowania władzy o- 
piekuńczej i kuratelarnej. Taka rada 
sieroca, na której czele stoi Naczel­
nik gminy ma za zadanie opiekować 
się w danei gminie i śledzić uważ­
nie jak wywiązują się Z opieki opie­
kunowie, komu potrzeba opiekuna, 
ma czuwać nad sierotami, małolet­
nimi i t. p. Gdyby przyszło do ja­
kichś zatargów, lub ktoś skrzywdzii

sierotę, czy m ałoletniego — Rada 
sieroca musi sama nie oglądając się 
na Sąd, do którego jest bardzo.czę- 
sto Kilkanaście kilometrów -— roz­
sądzić sprawę sprawiedliwie i win­
nych skarcić. A któż może lepiej 
wiedzieć, kto jest winien w wypadku 
takiego zatargu — jak nie członko­
wie rady s ie ro ce j: ksiądz proboszcz, 
nauczyciel, naczelnik gminy i sołtys, 
którzy przecież każdego w gminie 
znają po imieniu. Oprócz przewod­
niczącego i członków jest jeszcze 
w Radzie - O jciec sierót, którego 
Rada sieroca wybiera z pośród swych 
członków.

Przynajmniej raz na miesiąc od­
bywają się po: edzenia zwyczame Ra­
dy a nadzwyczajne w razie potrze­
by.

Członkowie Rady jak już wyżej 
dowiedzieliśmy się, mają czuwać na 
tern by opiekunowie i kuratorowie 
dopełniali i sumiennie swych obo­
wiązków względem powierzonych 
sobie sierót i małoletnich zwłaszcza, 
co do ich wychowania, wykształce­
nie i zarządu majątkiem. Prośby, za­
żalenia i wnioski od mieszkańców 
danej gminy wnoszone do Rady sie­
rocej, tudzież pisma od osób pry 
watnych i władz odbiega O jciec 
sierót i zdaje z nich sprawę na po­
siedzeniach Rady. Wszystkie urzędy 
Rady sierocej są honorowe. W szyscy 
członkowie Rady s.eroce, zobowią­
zani są do ścistej tajemnicy co do 
wszystkiego, czego się w sprawach 
sierocych dowiedzieli w czasie swe­
go urzędowania, a obowiązek ter. 
istnieje nawet i po wystąpieniu 
z Rady.

Raz na rok Rada sieroca zdaje 
sprawozdanie ze swej działalności 
Sądowi opiekuńczemu.

Każda wioska, w której znajdu­
je się Rada sieroca, powrnna wie­
dzieć o tern, że Rada ta, to mały Sąd 
opiekuńczy wioski, którego obo­
wiązkiem jest załatwiać sprawy opie­
kuńcze gminy. Powinny wreszcie 
ustać te ciągłe nawiedzania całemi 
WDrost gromadami Sądu opiekuńcze­
go w mieście, który przeważnie od­
syła strony do Rad sierocych, a 
trzeba te sprawy załatwiać w swoich 
Radach sierocych, które napewno 
prędzej i lepiej je załatwiają.

Z życia nauczyckekstwa powiatu.

W niedzielę, t. j. 17 marca 1935 
w lokalu Związku Nauczycielstwa 
Polskiego w Sokalu odbyło się po­
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siedzenie Zarządu Oddziału Powia­
towego, na którem rozpatrywano i o- 
mawiano wiele aktualnych spraw 
organizacyjnych i innych. Z uznaniem 
podkreślić należy, że tutejsze nau­
czycielstwo związkowe na terenie 
całego powiatu rozwija bardzo inten­
sywną działalność zarówno w kie­
runku zespolenia zawodowo - orga­
nizacyjnego, jak i w kierunku sko­
ordynowania i usprawnienia pracy 
społeczno - oświatowej. Nie są to 
bynajmniej poczynania sporadyczne, 
kontynuwane pod wpływem chwilo­
wych afektów lub obliczane i idynie 
na zewnętrzny poklask, lecz wielki, 
mrówczy, planowy i systematyczny 
wysiłek całej rzeszy nauczycielskiej. 
Na jaką metę zakreśliło sobie nasze 
nauczycielstwo swą pracę, świadczy 
wymownie fakt, że na wspomnianem 
posiedzeniu Zarządu powzięto myśl 
wybudowania w Sokalu własnemi 
siłami domu nauczycielskiego, który 
byłby nietylko widomym znakiem 
żywotności i siły organizacyjnej, ale 
równocześnie i platformą, skupiającą 
wszystkie ogniwa twórczej pracy 
nauczycielstwa dla społeczeństwa 
i Państwa. Celem powzięcia w od . 
nośnej sprawie konkretnej uchwały, 
Zarząd odłożył ją do przedyskuto­
wania na Walnem Zgromadzeniu 
członków, którego termin wyzna­
czono na dzień 14 kwietnia br. Oby 
szlachetny ten zamiar jak najprędzej 
przyoblekł się szatą realnego czynu. 
Szczęść Boże w ofiarnym, ale mąd­
rym wysiłku.

K. K.

Z Polski i ze świata.
PO LSK A .

Kościoły zabezpieczają się przed 
świętokradcami. W obec powtarza­
jących  się w ostatnim czasie wy­
padków obkradania kościołów. Kurja 
Metropolitalna obrządku łacińskiego 
we Lwowie zarządziła: 1) by okna
w kościołach były okratowane, 
zamki w drzwiach silne, wejście 
z kościoła na dzwonicę i chóry zam­
k n ięte ; 2) w tabernakulum ma być 
tylko puszka z św. Hostjami i to 
nie puszki starożytne i cenne. Zamek 
przy tabernakulum ma być silny, o 
kluczykach patentow ych; 3) wota 
wartości historycznej i zabytkowej 
mają być przechowywane w skarbcu :
4) przed zamknięciem kościół wi­
nien być dokładnie zrewidowany, 
ażeby przestępca nie pozostał ukry­

ty w św iątyni; 5) o stwierdzeniu
faktów kradzieży zarządcy kościołów 
winni bezzwłocznie powiadomić po­
licję państwową; — 6) winna być 
przeprowadzona dokładna inwen­
taryzacja przedmiotów wartościo­
wych, znajdujących się na ołta­
rzach a zdjęcia fotograficzne po­
winny być przechowywane w archi­
wum parafjalnem.

Ofiarność społeczeństwa. Zor­
ganizowany przez warszawską Ro- 
dzicę W ojskow ą w dniu imienin 
Marszałka Piłsudskiego „Raut bez 
rautu” przyniósł 24.000 zł, dochodu. 
Suma ta wręczona została dostoj­
nemu Solenizantowi do Je g o  dyspo­
zycji wraz z księgą, zawierającą pod­
pisy ofiarodawców.

Społeczeństw o pomorskie rzu­
ciło myśl uczczenia imienin Marszał­
ka Piłsudskiego przez ufundowanie 
hydroplanu. W  ciągu jednego dnia 
zebrano 90.000 zł. Pracownicy to­
ruńskiej dyrekcji kolejowej postano­
wili ufundować drugi hydroplan 
i zebrali na ten cel 37.000 zł.

Balon „Legjonowo” wylądował 
pod Lublinem. Balon „Legjonow o", 
który wystartował dnia 19 bm. z pl. 
Marszałka Piłsudskiego w Warsza­
wie o godz. 13.15, z załog ą: mjr. 
Mazurek i inż. Stożko, wylądował 
koło wsi Garnków pod Lublinem. 
Balon leciał na wysokości 1900 m. 
Wskutek spadku temperatury piono­
we prądy powietrzne naniosły silną 
mgłę, zasłaniającą pilotom całe pole 
widzenia. Balon zaczął szybko opa­
dać i mimo wyrzucenia całego ba­
lastu, musiał lądować na zagajniku. 
Przy pomocy ludności powłokę prze­
wieziono do Lublina. Lotnicy po­
wrócili do Warszawy.

Wojsko przygotowuje kadry 
rzemieślnicze. W  licznych przed­
siębiorstwach wojskowych odbywa 
się obecnie szkolenie fachowych 
rzemieślników. — W związku z tern 
wynikła kwestja, czy fachowcy ci 
po zakończeniu służby w vrojsku 
mogą być dopuszczani do egzami­
nów czeladniczych przed komisjami 
egzaminacyjnemi Izb Rzemieślni­
czych. O becnie Ministerstwo Prze­
mysłu i Handlu wydało w tej spra­
wie specjalny okólnik, w którym 
dopuszcza uczniów warsztatów przed­
siębiorstw wojskowych do uzyski­
wania stopni rzemieślniczych.

Zakłady Skody nabył Skarb 
Państwa. W  tych dniach zakłady 
Skody przeszły na własność Skarbu

Państwa. Odpowiednie zarządzenia 
przejęcia zakładów zostały już wy­
dane. Na własność Skarbu Państwa 
przeszły mianowicie zakłady lotni­
cze Skody na Okęciu z wyjątkiem 
elektrowni i kablowni. Suma kupna 
wyraża się kwotą kilkunastu miljo- 
nów zł.

Korespondent wileńskiego „Ru­
skiego Słow a" donosi, że w Rów­
nem sąd okręgowy wydał orzecze­
nie w sprawie rewindykacji 73-ch 
cerkwi, których zwrotu domagała 
sią kurja rzymsko - katolicka. Sąd o- 
kręgowy odrzucił powództwo kurji 
i sprawę rewindykacji świątyń, na­
leżących niegdyś do unitów, umo­
rzył. W  ten sposób żywioł katolicki 
na Kresach nie odzyska kościołów, 
zamienionych przez władze rosyjskie 
na cerkwie.

Strzelanina wielkanocna w no- 
wem rozporządzeniu. Opracowane 
zostato ostre rozporządzenie, doty­
czące tradycyjnej strzelaniny na Re­
zurekcję. W ładze administracyjne 
skierują represje nietyle przeciwko 
fabrykantom petard, ile przeciwko 
tym drogistom, którzy dostarczają 
młodzieży chloranu potasu.

3,400.000 skautów na świecie
Naczelny skaut świata lord Baden- 
Powell ogłosił w swem przemówie­
niu przez radjo, że liczba skautów 
na całym świecie przekroczyła już 
liczbę 3,400.000. Polska zajmuje w 
ruchu skautowym jedno z czołowych 
miejsc z liczbą 200.000 harcerzy 
i harcerek w kraju i 70.000 zagra­
nicą.

Przedawnienie w wymiarze po­
datku. Ministerstwo Spraw W ew ­
nętrznych rozpatrywało odwołanie 
jednego z płatników podatku woj­
skowego za lata 1930/32, któremu 
podatek ten wymierzono dopiero 
teraz. Ministerstwo wyjaśniło, że w 
myśl ustawy o finansach komunal­
nych wymiar podatku ulega prze­
dawnieniu w ciągu roku, następują­
cego po tym roku, w którym wy­
miar miał być dokonany. W obec 
tego zwolniono płatnika od obowią­
zku zapłacenia dodatku za ubiegłe 
lata.

Wznowienie emigracji z Polski 
do Kanady. W  nadchodzącym mie­
siącu po wieloletniej przerwie wzno­
wiona ma być enugracja osadników 
z Polski do Kanady. W ładze kana­
dyjskie zgodziły się' wydelegować 
do Warszawy specjalnego inspekto­
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ra, który orzeprow adzi wszystkie 
formalności.

ZE ŚW IA TA .

Europa, jak już wspominaliśmy 
w poprzednim numerze, przeżywa 
bardzo c.ężki okres swych dziejów. 
Punktem niepokoju, z którego ciągle 
■dymi, są Niemcy. Po dojściu do 
władzy Hitlera, zaczęły się w bardzo 
szybkiem tempie zbroić mimo, że 
nie pozwalał im na to traktat wer­
salski. Europa wiedziała o tych 
zbrojeniach, w ledziała, że Niemcy 
posiadają armję ale formalnie, na 
papierze przynajmniej, wszystko by­
ło  w porządku. O becnie, gdy Anglja 
przed przyjazdem do Berlina mini­
stra Simona ogłosiła t. zw. „Białą 
księgę”, Niemcy odpowiedziały na 
to ogłoszeniem o regularnej służbie 
wojskowej, to znaczy, zerwały zu­
pełnie z postanowieniami traktatu 
wersalskiego. W  całej Europie za­
kotłowało. Sypią się zewsząd pro­
testy, ale Niemcy nic sobie z tego 
nie robią, gdyż czują po pierwsze 
swą siłę, po drugie liczą na pokłó­
cenie się obecnych przyjaciół.

Anglja w porozumieniu z Fran­
cją i Włochami wysłała swych mi­
nistrów Simona i Edena do Berlina, 
by ci w bezpośredniej rozmowie 
z Adolfem Hitlerem dowiedzieli się 
i ustalili, jakie Niemcy mają zamiary 
na przyszłość i czego żądają wza- 
mian za przystąpienie zpowrotem 
do Ligi Narodów.

Po tej wizycie w Berlinie mi­
nister Simon wrócił do Londynu, zaś 
Eden będzie w Warszawie i Mo­
skw ie, by na miejscu zbadać zapa­
trywanie Polski i Rosji na sprawy 
związane z bezpieczeństwem Europy.

Równocześnie z podróżą mi­
nistrów angielskich, odbywa podróż 
minister spraw zagr. Rumunji, Titu- 
lescu. Porozumiewa się on z mini­
strami Małej Ententy, gdyż zechcą te 
państwa t. zn. Rumunja, Czechosło­
wacja, Jugosławja i Grecja być przy­
gotow ane na ewentualność głosze­
nia obowiązkowej służby wojskowej, 
więc tern samem na podwyższenie li­
czebności armij u tych państw, któ­
rym dotychczas traktat wersalsk te­
go zabraniał, t. zn. w Austrji, W ę­
grzech i Bałgarji.

Sytuacja, jak widzimy, przed­
stawia się zupełnie poważnie, ale 
miejmy nadzieję, że z powodu braku 
wszędzie pieniędzy, będziemy mieć 
spokój.

A aeryk a. Do czego umysł

ludzki jest zdolny, niech poświad­
czy następujący wynalazek, doko­
nany temi dniami w Ameryce.

Skonstruowano mianowicie sa­
molot, który bez pilota uniósł się 
i utrzymywał w powietrzu przez 9 
godzin. Samolot latał, wykonywał 
różne ewolucje, a po wspomnianym 
czasie gładko i bez szwanku wylą­
dował na wybrzeżu. W szystko to 
wykonywał samolot, kierowany zda- 
leka falami radjowemi.

Wynalazek ten może mieć nie­
zmiernie doniosłe znaczenie podczas 
wojny, gdyż cała armja samolotów 
może się poruszać w powietrzu bez 
udziału i straty życia ludzkiego.

Grecja. Venizelos przywódca 
powstania opuścił wyspę Rodos 
i udał się z żoną do W łoch, skąd 
wyruszy do Francji.

Rosja. W  dniu imienin Mar­
szałka Piłsudskiego odbyło się w 
kościele Piotra i Pawła w Moskwie 
uroczyste nabożeństwo w obecności 
personelu ambasady polskiej z amba­
sadorem Łukasiewiczem na czele.

Ostateczna likwidacja „nieza­
leżnego” włościaństwa w Sowietach. 
Rada komisarzy ludowych w Sow ie­
tach postanowiła przeprowadzić o- 
stateczną likwidację niezależnego 
włościaństwa. Dotychczas jeszcze w 
Sow ietach istniało około 25 proc. 
chłopów, którzy nie chcieli wstąpić 
do kolektywów i gospodarowali na 
własną rękę. Nowe rozporządzenie 
rady komisarzy ludowych postana­
wia, iż w dniu 15 bm. ma być do­
ręczony każdemu indywidualnemu 
gospodarzowi nowy wymiar podatku 
zbożowego, wyższy o 50 do 100 
proc. od podatku dla gospodarstw 
skolektywizowanych. Uiszczenie po­
datków w tej wysokości jest niemoż­
liwie, a jedynem wyjściem z sytuacji 
jest wstąpienie do kolektywu, co 
powoduje automatycznie obniżenie 
podatku.

W  kołach rządowych spodzie­
wają się, że zarządzenie to dopro­
wadzi do zaniku gospodarstw indy­
widualnych w ciągu jednego roku.

Rnmnnja. Sowiety zrzekają się 
Besarabji Bukareszteńskie koła po­
lityczne zapowiadają wizytę ministra 
Titulescu w Moskwie, podczas któ­
rej nastąpićby miało ostateczne 
zrzeczenie się Sowietów praw do 
Besarabji i zwrot przez Moskwę 
skarbu rumuńskiego.

W  związku z tern poseł so­

wiecki Ostrowskij wyjeżdża 20 bm. 
do Moskwy.

Palestyna, Rekordowy napływ 
Żydów do Palestyny. W  miesiącu 
lutym rb. do Palestyny emigrowało 
5200 Żydów (głównie z Polski). Ko­
ła rządowe w Jerozolim ie przewidują, 
że w marcu imigracja żydowska o- 
siągnie rekord, przekraczając liczbę
9.000.

Korespondencje z powiatu.
Bełz.

I.
W  związku z przeprowadzane- 

mi dniami przeciwgruźliczeni, Koło 
T. S . L. w Bełzie starało się przed­
stawić sposoby zapobiegania i skutki 
tej strasznej choroby, nazywanej do 
niedawna pańską chorobą. Główną 
uwagę zwrócono na wsie, jako naj­
bardziej upośledzone pod względem 
uświadomienia higjeny. W  tym celu 
wyjeżdżali do kilku wsi p. Demi- 
trowski i p. Czerwiec z przeźrocza­
mi. Licznie zebrani w skupieniu wy­
słuchali objaśnień o gruźlicy, jako 
klęsce społecznej, a wyświetlane o- 
brazy, zwłaszcza niektóre, przedsta­
wiające skutki spowodowane tą 
straszną chorobą, wywarły niezatarte 
wrażenie. Prelegenci spotkali się 
wszędzie z gorącem  podziękowaniem 
i prośbą, by jeszcze kiedyś do nich 
zawitali.

II.
Dnia 10 marca br. odbyło się 

w sali Magistratu W alne Zebranie 
członków Koła T. S. L. w Bełzie.

Ze sprawozdań złożonych przez 
członków Zarządu, zebrani dowie­
dzieli się, iż dochód Koła wynosił 602 
zł. 28 gr., a w rozchodach 464 zł. 
62 gr. Bibljoteka liczy 1227 tomów, 
przeczytano 2207 tomów. Miała do­
chodu 191 zł. 94 gr. Nadto wypoży­
czono książki bezpłatnie Oddziałowi 
Sti zeleckiemu męsk. i żeńsk. i do­
starczono książek do bibljotek ru­
chomych. Potrzeby niezupełnie wy­
kończonej szkoły w W aniowie przed­
stawił zebranym szczegółowo p. 
Dziecharski. Zebrani jednogłośnie u- 
chwalili Zarządowi absolutorjum z je ­
go działalności. W  m iejsce wyloso­
wanych wybrano do Zarządu pp. 
Czerwca, Demitrowskiego, Myszkow­
ską Zofję, Myszkowską Kazimierę, 
Suchową Stanisławę i W róblewską 
Kazimierę.

Po długiej dyskusji uchwalono, 
by Zarząd podjął szeroką akcję nad 
jednaniem nowych członków i by
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nadal kontynuował wyjazdy na wieś. 
III.

Dniem radości i pełnego zado­
wolenia dla młodzieży i Grona nau- 
czycielslkiego szkoły męskiej w Beł­
zie, był dzień 19-go marca, dzień 
Imienin Marszałka Józefa Piłsudskie­
go. Po uroczystych nabożeństwach 
w kościele i cerkwi, zgromadziła 
się dziatwa szkolna — je j rodzice, 
jako goście i cały personel nauczy­
cielski w dużej sali szkolnej, przed 
efektownie udekorowanym portre­
tem Marszałka. Przy udatnem wy­
konaniu programu akademii, prze­
jawiła się w całej pełni aktywność 
i samodzielność młodzieży. Zbioro­
we recytacje dzieci najniższych klas 
— solowe deklam acje wierszem 
i prozą, chóry i przemówienia mło­
dzieży klas wyższych, złożyły się na 
obfity program tej miłej uroczystości. 
Tak reżyserja, jaic wykonanie pro­
gramu. spoczywały w ręku młodzie­
ży. Serca słuchaczy pełne były ra­
dości, na widok dzieci najmłodszych, 
jak pized portretem W ielkiego i u- 
kochanego przez siebie Solenizanta 
składały w hołdzie kwiaty i czer­
wone przez siebie sporządzone ser­
duszka, jako symbol miłości i przy­
wiązania do Twórcy Niepodległości. 
Serja  przeźroczy, poświęcona życiu 
i czynom Marszałka Józefa Pifsud- 
skiego i hymn państwowy, zakończy­
ły uroczystość. Doprawdy dumnem 
może być Nauczycielstwo szkoły 
męskiej, ze swej młodzieży, która 
samoizutnie wyczula potrzebę oka­
zania w ten sposób swej wdzięcz­
ności i miłości Temu, dzięki Które­
mu może kształcić swe serca i u- 
mysły w swej własnej polskiej szkole.

Hobolów.

Założony Oddział Zw. Strzel, 
w Hoholowie bierze się do inten- 
zywnej pracy, pod przewodnictwem 
4 kl. szkoły pow. p. Jana Teuchman- 
na z Jastrzębicy. W  niedzielę i świę­
ta schodzą się członkowie bez róż­
nicy płci na pogadanki i odczyty 
do świetlicy u roln.ka, Józefa Ożgi.

W  dniu 19 marca 1935 oddział 
Z. S . przybył do szkół} jastrzębie- 
kiej, gdzie odbył się poranek ku 
czci Pierwszego Marszałka Polski, 
poprzedzony uroczystem nabożeń­
stwem w miejscowej cerkwi. W e 
wspaniale udekorowanej sali nau­
kowej zgromadzili się uczniowie ca 
łej szkoły wraz z nauczycielstwem, 
repi ezentantem gminy i policji pań­
stwowej. Dzieci deklamowały piękne

wierszyki i odśpiewały pieśni leg- 
jonowe. Kierownik szkoły Jan  Teueh- 
mann przemówił do zebranych, kre­
śląc życie Pana Marszałka i podając 
Jeg o  zasługi dla Państwa Polskiego. 
Uroczystość zakończono okrzykiem 
na cześć Pana Marszałka i Rzeczy­
pospolitej Polskiej. Po przemówieniu 
Oddz. Z. S. opuszcza salę i udaje się 
z swoim prezesem pod krzyż pamiąt­
kowy Związku Strzeleckiego w Ho­
holowie. Tu po przemówieniu i od­
śpiewaniu pieśni Pierwszej Brygady 
i hymn narodowego, zakończono 
obchód.

Rawszczyzna.
W dniu 18 marca b. r. Koło 

Młodzieży lud.-roln. w Rawszczyznie 
urządziło uroczysty wieczorek ku 
czci Pana Marszałka, Józefa Piłsud­
skiego. Na program złożyły się de­
klamacje i pieśni, odśpiewane bar­
dzo ładnie przez chór młodzieży. 
Produkcje wokalne poprzedził od­
czyt o Pauu Marszałku. W  uroczy­
stości wzięło udział około 50 osób.

Leszczków.
W  dniu 17 marca br. z okazji 

nadchodzących imienin Marszałka 
Polski, Józefa Piłsudskiego tutejszy 
Oddział Związku Strzel, urządził uro­
czystą. akademję z następującym 
programem : 1) Odczyt 2) Deklama­
cje 3) przedstawienie p. t. „W odzo­
wi Narodu w hołdzie”. Całość, któ­
ra wypadła udatnie pozostawiła .mile 
wspomnienia. Tutejszy Zw. Strzel, 
rozpoczął w marcu intenzywną 
pracę. Zorganizował kurs dla ana- 
falbetów oraz kurs z zakresu szkoły 
powszechnej, które odbywają się 
codziennie w świetlicy Związku 
Strzeleckiego. Zorganizował sekcję 
„O rląt” oraz urządził kurs z zakre­
su samorządu. Referaty z tej dziedzi­
ny wygłasza się co niedzieli. Stara­
niem Okręgow ego Towarzystwa Rol­
niczego w Sokalu urządzono w 
Leszczkowie 6-cio tygodniowy kurs 
trykotarski, który prowadzi instruk­
torka p. Stanisława Fernery ze Lwowa.

Z życia samorządu.
Zaprzysiężenie sołtysów i podsoł- 

tysów.
D nia 26 marca b. r. odbyło 

się w sali „Sokoła" uroczyste za­
przysiężenie sołtysów i podsołtysów 
gromad pow. sok. Pan Starosta Ko- 
stołowski wygłosił najpierw do ze­
branych sołtysów i podsołtysów 
podniosłe przemówienie, w którem,

podkreślając wagę i znaczenie przy­
sięgi służbowej, wezwał zebranych 
przyszłych kierowników gromad, 
aoy obowiązki swe pełnili uczciwie 
i sumiennie dla dobra mieszkańców 
gromad i stosowali się do poleceń 
Władz. Przemówienie swe zakończył 
Pan Starosta okrzykiem na cześć 
Najjaśniejszej Rzeczyp., Pana Prezy­
denta M ościckiego i Pan? Marszałka 
Piłsudskiego, który sołtysi i podsoł- 
tysi trzykrotnie powtórzyli. Następ­
nie odbył się uroczysty akt zaprzy­
siężenia sołtysów i podsołtysów 
i podpisanie protokołów przysięgi.

W  akcie tym uczestniczyli P P .: 
wicestarosta Scherff, sekr. Bednar- 
czuk, insp. sam. gm. Lisowski. Ko­
rzystając z tak licznego zebrania, 
wygłosił sekr. Wydz. pow. p. Bed- 
narczuk referat p. t. „Podniesienie 
gospodarcze gromady jako naatęp- 
stwo wykorzystania ulg oddłużenio­
wych przez mieszkańców gromad”. 
W  związku z referatem rozdano 
broszury na tem at: „Jak drobny rol­
nik może uDorządkować swoje dłu­
gi”. Na zakończenie odbyła się 
wspólna fotografja ustępujących wój­
tów gmin i nowych sołtysów i pod 
sołtysów gromad.

O d e z w a .
„Kresy wschodnie wołają o Ko­

ścioły i Kapłanów Polaków ! „Bu­
dujmy twierdze pokoju i kultury 
p o lsk ie j!"  Takie głosy czytaliśmy 
w poważnych dziennikach w ostatnim 
czasie. A my ze wschodnich połaci 
kraju wołamy : Pomóżcie nam ! W y­
budowaliśmy o własnych siłach 
świątynię aż pod dach — pomóżcie 
nam dokończyć !

Switarzów to nowopowstała pa- 
rafja na północ od Sokala — na 
brzegu W ołynia. Setki rodzin pol­
skich osiedliło się tu na rozparcelo­
wanych gruntach.

Jeszcze przed wojną J .  E. śp. 
Ks. Arcybiskup Bilczewski, podczas 
swego pobytu w Switarzowie, wy­
brał m iejsce pod budowę kościoła. 
Dziś tern więcej potrzeba go, bo ży­
wioł polski się tu wzmógł. Raw­
szczyzna, Rulikówka kolonja, kolonja 
Skom orochy, Rumosz, Stanisławów- 
ka, to nowe wioski osadników, któ­
rzy przyszli z zachodu.

Prosimy o pomoc dla nich ! 
To nie dla obcych — to nasi 
współziomkowie, — nie wolno nar i 
o nich zapomnieć !
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Stan budowy Koscioia w Świtarzowie w dniu 1. X . 1938 r.

Zwracamy się do wszystkich 
Rodaków, a przedewszyskiem do 
Przewielebnego Duchowieństwa, bo 
Ono najlepiej rozumie, co znaczy 
mieć własny kościół, lub jeżeli go 
brak. Bez życzliwości zaś obcej, 
kościoła nie dokończymy, —  bo 
dziś dola osadnika jest bardzo cięż­
ka, — o wiele cięższa aniżeli gospo­
darcza, który pracuje na swojem 
z dziada, pradziadziada. Tylko wza­
jemna pomoc nic pozwoli zginąć 
tym, którzy przyszli tu na wschód, 
pędzeni głodem ziemi. Łaskawe dat­
ki prosimy przesyłać p. adresem 
Rzym .-kat. Urząd Parafjalny. Świ- 
tarzów. o. p. Sokal. K, cz. Nr. 503.574. 
Za rzym. kat. Komitet parafjalny 

w Świtarzowie p, Sokal 
Hawlik Karol Gliński Bronisław 

Ks. Wolanin Bronisław 
Obertyński Marjan Kokoszka Tomasz

K R O N I K A

Przyrzeczenie strzeleckie. W  ży­
ciu wewnętrznem Z. S  jest jeden 
moment, szczególnie podniosły, koń­
czący z jednej strony okres kilku­
miesięcznej pracy przygotowawczej 
wychowania obywatelskiego nad 
kandydatami, którzy wstąpili do sze­
regów Organizacji, z drugiej — za­
mykający okres próbny, po którym 
młodzież ta uzyskuje zaszczytne mia­
no „Strzelca”. Momentem tym jest t. 
z. „przyrzeczenie organizacyjne”.

Przyrzeczenie organizacyjne w 
Z. S . to uroczyste ślubowanie do­
tychczasow ego kandydata, czy kan­
dydatki, iż odtąd z organizacją po­
ważnie się wiąże, idei strzeleckiej 
wiernie służyć chce, dobru najwyż­
szemu Państwu —  wszystkie podpo­
rządkowuje.

I nie przypadkowem w naszej 
Organizacji jest —  wyznaczenie dwu 
dni w roku: —  19 marca i 11 listo­
pada, jako terminu, w którym przy­
rzeczenie to złożyć można. Nie przy­

padkowem, bo z dniem 
Imienin Pana Marszałka 
dzień 11 listopada, nie­
rozerwalnie się wiąże, 
dzień stanowiący punkt 
zwrotny w historji na­
szego Państwa. Przed 
pomnikiem Marszałka 
w Sokalu, na dziedziń­
cu Domu Polskiego w 
Krystynopolu, w świet­
licy strzeleckiej w Beł­
zie padły w dniu 19 

marca z młodych ust strzelców 
i strzelczyń słowa — za któremi 
konsekwentnie czyn iść musi.

Dnia 19 m arca w Bełzie. Uro­
czystościom Pana Marszalka w B eł­
zie dopisało łaskawe niebo, darząc 
je  piękną, prawdziwie wiosenną po­
godą, umożliwiając przyjrzenie się 
defilującym organizacjom, sprawnie 
i dziarsko kroczącym po historycz- 
nem bełzkiem błotku, na którego 
brak w starym grodzie Rzeczypospo­
litej ani „swój”, ani obcy przybłęda 
żalić się nie może. Oczyw iście, że 
i pryncypalna ulica, m iejsce zbiórek 
i rewji okolicznościowych, nie mogła 
nie dotrzymać „fasonu” swym mniej 
szczęśliwym, bo na ubocze zepchnię­
tym siostrzycom i chełpić się z ni- 
czem nieusprawiedliwioną pychą — 
zaszczytem zawarcia bliższej znajo­
mości z łopatą i miotłą miejską.

Niechybnie i ona wyznaje zdro­
wą, swojska zasadę, iż w okresie 
kryzysu — wspomniany zabieg na­
leży do zupełnie zbędnych — nawet 
w dniu 19 marca. To zaś, że kilku­
nastu młodych strzelców, strażaków, 
czy jeszcze większa liczba dzieci 
szkolnych przerzłapie, przepraszam 
chciałem powiedzieć — przedefiluje, 
po rozkosznem błotku — toć to im 
przecie nie nowina. Bezrobotnych 
w Bełzie niema.

KĄCIK HARCERSKI.
Ze względu na wzmagający się 

ruch harcerski na terenie naszego 
miasta i powiatu, z numerem dzisies- 
szym Redakcja otwiera „Kącik Har­
cerski", w którym będą zamieszcza­
ne notatki z życia harcerstwa. Na 
początek damy kilka dat statystycz­
n ych : Ruch harcerski na ziemiach 
Polski zapoczątkowany przed 25 laty 
(jubileusz będzie obchodzony w tym 
roku w Spalę) zgromadził w swych 
szeregach 200.000 członków w kraju, 
i 70.000 zagranicą.

W  Sokalu, dzięki Weldemu 
i Piotrowi Jarockiem u (Dyr. P. K. O.)

zostaia założona jedna z pierwszych 
drużyn w Polsce, a hufcowym1' b y li; 
Nowak, Gołogórskr, Szczerba, Stan­
kiewicz, Cebula, Bielawski, a ooec- 
nie Gostylla. Dziś haicerstw o w S o ­
kalu liczy 5 drużyn m ęskich, 5 żeń­
skich, a w powiecie 4 gromady zu­
chowe. Razem 300 harcerzy i harce­
rek. Tężyznę i wyszkolenie wyka­
zał ostatnio Hufiec Harcerski w dniu
19. III. 1935. pod komendą Hufco­
wego Gostylli, gdzie wystąpi* w kil­
ku członach jako Oddział z bronią, 
drużyna L. O. P. P i drużyna P. C. 
K. zaś z resztą jako oddziały zwar.e.

Dnia 22 m arca b. r. odbyło 
się posiedzenie Pow. Kom. W. F 

P. W . w Sokalu Dod przew. P. Sta- 
irosty w sprawie uchwalenia preli­
minarza budżetowego na rok 1935-6. 
Na posiedzeniu tern, złożono spra­
wozdanie z wykonania budżetu za 
rok 1934-5, które przedstawia się 
następująco: Suma preliminarza zł. 
6 .030 '0l W ykonanie: po stronie przy­
chodów zł. 5.826*56 — po stronie 
rozchodów, zł. 5.812*00

Pozostałość kasową, zł. 14*50 
przeniesiono na rok następny.

Uchwalono preliminarz na rok 
1935-6 w kwocie zł. 5.514*50.

Zebrani* organizacyjne L. O. P.
P. Dnia 24 marca br. o godz. 12-tej 
odbyło się w sali posiedzeń Staro­
stwa zebranie organizacyjne dele­
gatów kół miejscowych L. O . P. P. 
z W aręża, Bełza, Krystynopola, Tar- 
takowa i Sokala, celem dokonania 
wyboru Zarządu O b. Pow. L. O . P. P. 
Po zagajeniu zebrania przez P. S ta­
rostę przystąpiono do wyboru Za­
rządu w skład którego weszli, ja k o : 
Prezes, Mr. Jan  Scherff, wicestarosta,
I. W iceprezes Dr. Stanisław Horo- 
dyski, Nacz. Sądu, II. W iceprezes, 
W ładysław Vitek, Dyr. Gimn., S e ­
kretarz, Zbigniew Adamko, Ska-bnik. 
W iktor Tom eczek. Czionkami Zarzą­
du z wyboru zostali P. P. Michał 
Paluch, W anda Skowrońska, Dr. Józef 
W eniger. Z urzędu w eszli: P. P. Mr. 
Marjan Wiszniewski, kpt. Tadeusz 
Smarzewski, Dr. Stanisław Proń, 
Józef Gross, i Józef Rogoża.

Dowodem zrozumienia celów 
i zadań instytucji L. O . P. P. przez 
Społeczeństw o, są osiągnj jte przez 
Obwód Powiat, sumy z wkładek 
członków, zamykające się w docho­
dach, kwotą zł. 4.787*64.

Z życia B. B. W. R W  dniu 
17 marca br. odbyło sią posiedzenie 
Prezydjum Rady Powiat. B. B. W . R.
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w Sokalu, pod przewodnictwem p. 
Rejenta Kowalskiego. Osią obrad 
były sprawy gospodarcze i rzemieśl­
nicze. W  szczególności uchwalono, 
odbyć zebrania w siedzibach gmin 
zbiorowych, celem zaznajomienia 
szerszych mas rolników, o ustawach 
oddłużeniowych, zaś dla rzemieśl­
ników, a zwłaszcza szewców i kraw­
ców w Sokalu, w ygłosić referat o 
zorganizowaniu ich, celem  uzyska­
nia dostaw wojskowych. W  dalszym 
ciągu uchwalono urządzić wkrótce 
zebranie prezydjów wszystkich ko­
mitetów miejskich i gminnych.

Po załatwieniu spraw bieżą­
cych, Prezes Rejent Kowalski, zam­
knął posiedzenie.

Sodalicja H arjańska Panów 
w Sokalu rozpoczęła akcję  miłosier­
dzia, urządzając dwukrotnie zbiórkę 
uliczną na rzecz wstydzących się 
żebrać, a to w dniach 17 lutego 
i 3 marca br. Obie te zbiórki razem 
dały sumę 80 zł. Pieniądze te roz­
dzieliła Sodalicja między tych nie­
szczęśliwych, którzy z głodu przy­
mierają, a rękę wstydzą się wyciąg­
nąć po jałmużnę. Wszystkim dobro­
dziejom, którzy jakimkolwiek datkiem 
przyczynili się do tej szlachetnej 
akcji, składa Sodalicja serdeczne 
podziękow anie: Bóg zapłać ! K.

Dnia 14 b. r. odbyło się po­
siedzenie Zarządu Koła Rodz. Pań. 
Gim. w Sokalu pod przewodnictwem 
prezesa, p. W . Kostołowskiego. Na 
podstawie uchwały zakupiono dla 
najbiedniejszych uczniów ubranie, 
buciki i bieliznę za łączną kwotę 
180 zł., dla Czytelni Uczniów zapre­
numerowano dwa czasopisma : Iskry 
i Sport wodny i orkiestrze gimn. 
udzielono mies. subwencję 20 zł. 
Nadto upoważniono p. Prezesa do 
prowadzenia pertraktacyj z dotyczą- 
cemi osobami, celem ustalenia stanu 
posiadania budki przy stawisku nad 
Bugiem. K.

Z życia „Legjonu młodych”.
Z początkiem marca br. rozpoczęły 
,się kursy kandydackie przy współ­
udziale sympatyków i legjonistów, 
na których omawiane są sprawy 
organizacyjne i aktualne zagadnienia 
społeczno - polityczne. Ze względu 
na brak lokalu, kursy te odbywają

się dorywczo raz na tydzień w sali 
W ydziału Powiatowego w Sokalu. 
Równolegle z tern, pracuje „Legjon” 
w T. S . L. współudziałaj ąc w od­
czytach, które T. S . L. urządza 
w mieście i powiecie.

Staraniem Koła Miejskiego B. 
B. W . R. burmistrz miasta, Dr. S ta­
nisław Proń wygłosił w dniu 24 
i 31 marca br. dwa odczyty: o u- 
stawie samorządowej i budżecie gmi- 
nym miasta Sokala na rok 1934|35. 
Prelegent w pełnej treści i o jasnej 
formie, należycie ujętych referatach 
przedstawił zadania i cele nowej u- 
stawy jakoteż dochody i rozchody 
gminy i plan działania na przyszłość. 
Licznie zebrana publiczność ze sfer 
urzędniczych i mieszczańskich oba 
wykłady nagrodziła rzęsistemi okla­
skami. Treść ich podamy w nast. num.

Wieść o uchwaleniu Nowej 
Konstytucji przyjęło społeczeństwo 
miasta Sokala z wielką radością. 
Dnia 24 marca rano ludzie, idący 
do kościoła ze zdziwieniem pytali 
się o powód wywieszonych flag 
i chorągwi na budynkach rządowych 
i samorządu. Dowiedziawszy się o 
przyczynie manifestacji radośnie ko­
mentowano historyczny moment u- 
chwały sejmowej. Do licznie zebra­
nej publiczności w gmachu Sokoła 
przemówił prezes Kom. B. B. W . R. 
zaznajamiając ją o nowem zdarzeniu. 
Zgromadzeni zareagowali okrzykami 
na cześć Rzeczypospolitej, P. Pre­
zydenta P. Marszałka, Rządu, Tw ór­
ców Konstytucji i Bezp. BI. W  dniu 
31 marca br. staraniem B. B. W . R. 
odbyły się dziękczynne nabożeństwa 
w kość. farnym, cerkwi i synagodze. 
Ks. Skrabalak wygłosił przed nabo­
żeństwem piękne, okolicznościowe 
kazanie. Mszę św. celebrow ał Ks. 
Szukalski w asystencji kleru O. O. 
Bernardynów. Po nabożeństwie od­
śpiewano „Te Deum landamus" 
i Boże coś Polskę.'

W  godzinę później przy wypeł­
nionej publicznością sali w gmachu 
„Sokoła" p. Jan  Scherff, wicesta- 
rosta, wygłosił referat o Nowej Kon­
stytucji. Prelegent w jasnych, rozum­
nych, należycie " ję te j treści słowach 
podał krótko historję powstania 
Konstytucji, porównał ją z innemi, 
wykazał potrzebę, charakter i punkty

zasadnicze tejże a podniósłszy za­
sługi twórców tak wiekopomnego 
dzieła, zakończył okrzykiem na cześć 
Rzeczypospolitej, Pana Prezydenta, 
Pana Marszałka i Rządu, który zebrani 
gorąco powtórzyli.

Dla stałych prenumeratorów 
dołączamy do niniejszego numeru 
„Ziemi Sokalskiej” bezpłatny doda­
tek p. t. „Powszechny Zakład Ubez­
pieczeń Wzajemnych — wykonawcą 
polityki ubezpieczeniowej samorzą­
dów powiatowych”.

Djablik drukarski. W  artykule 
o nowej konstytucji w wierszu 22 
zamiast wyrazu „zarazem” ma być 
„zawarciu".

Polska Czytelnia meszczańska
w Sokalu zamierza z wiosną b. r. 
przystąpić do budowy własnego do­
mu, kóry ma być placówką kult.- 
ośw. dla ludności polskiej w Sokalu. 
Zarząd Polskiej Czytelni mieszczań­
skiej donosi nam co następuje: — 
Dzięki ofiarności Gminy Chrześcijań­
skiej król. miasta Sokala otrzymali­
śmy materjał budowlany z lasów 
Gminnych i mogliśmy zaraz przystą­
pić do budowy, ale tylko przy po­
mocy finansowej sfer tutejszych.

Zwracamy się do P. T . wszyst­
kich Polaków, Towarzystw i Związ­
ków powiatu sokalskiego, którym 
leży na sercu dobro i rozwój kultu­
ralny mieszczaństwa polskiego, szcze­
gólnie tu na kresach wschodnich, 
by choćby najskromniejszym dat­
kiem przyczynili się do wzniesienia 
Domu mieszczaństwa polskiego w 
Sokalu. Za wszelką pomoc w tym 
kierunku Zarząd Pol. Czyt. mies/.cz. 
w Sokalu składa gorące „Bóg za­
płać !“

Zmależemie zwłok noworodka.
Andrzej Borowy z Sokala znalazł 
dnia 23 marca br. nad Bugiem w o- 
kolicy Zabuża, zwłoki noworodka 
płci męskiej, ukryte w worku, zawią­
zanym sznurkiem. Policja prowadzi 
dochodzenia, w kierunku wykrycia 
występnej matki.

Ze Sądu. Dnia 13 marca b. r. 
zapadł w tutejszym Sądzie grodzkim 
wyrok, skazujący Saula Schmutzera, 
zarobnika ze Sokala, na 2 miesiące 
aresztu bez zawieszenia, za obrazę 
Marszałka Józefa Piłsudskiego.

CENY O G ŁO SZEŃ  : za miejsce wiersza milimetrowego zwykłe; 5 gi. na 1 str. 10 gr. w tekście 8 gr. 

Nadesłane 10 gr., w kronice 10 gr. Drobne za słowo 5 gr. —  Rękopisów nie zwraca się. Listów 

anonim, nie uwzględnia się, nieopłaconych nie przyjmuje. Redakcja i fldm: Gl. Kraińskiego L. 1.

Redaktor odpowiedzialny: MAZURKIEWICZ KAZIMIERZ. Drukarnia Pospieszna w Sokalu.
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HENRYK ZBIERZCHOW SKI.

W i e r s z  n a  p o w i t a n i e  

Ks. BISKUPA Dr. WŁADYSŁAWA BANDURSKIEGO.

W itaj nam, witaj, miły gospodynie 
I przyjmij kwiaty z naszych pól i łąk, 
Boś tyle kwiatów zasiał w tej krainie 
Dotknięciem serca i swych świętych rąk, 
Że Ci należy, Miłościwy Panie,
Stąpać po kwiatach pachnącym dywanie.

Gdy wojna łany pustoszy la żyzne 
A pług je j Polskę bezlitośnie zrył,
Tyś uczył kochać Boga i Ojczyznę, 
Mdlejącym sercom dodawałeś sił,
Budziłeś wiarę, Miłościwy Panie,
Że grób odwali i że zmartwychwstanie.

Kiedy od armał waliły się chłopy 
I krew żołnierska, gdy wsiąkała w piach, 
Tyś z krzyżem w ręku szedł między okopy, 
Niosąc pociechę w katuszy i łzach,
1 dałeś wielu, Miłościwy Panie,
Łaskę ostatnią: z Bogiem pojednanie.

Wiem, że me słowo dźwięk wydaje pusty 
Zamiast przemówić głosem złotych trąb, 
A rcypasterzu! mówco złotousty !
Ty umiesz patrzeć Drzecież w serca głąb, 
W ięc mi przebaczysz, Miłościwy Panie,
Jeśli mym słowom świetności nie stanie.

W itaj nam, witaj, miły gospodynie,
I przyjmij kwiaty z naszych pól i łąk,
I pozwól polskiej, szczęśliwej dziecinie 
Przypaść do swoich dobrych, świętych rąk 
I złożyć na nich Miłościwy Panie,
Czci i miłości korne całowanie.

Wiersz powyższy otrzymaliśmy od jednego z przyjaciół naszego czasopisma M ia ł być wygłoszony 
w czasie przyjazdu Ks. Bandurskiego do Bydgoszczy. (Przyp. Red.)

ZENON KRUŻYN OW SKI.

B O C I A N I  S A M O S A D .
Marcin M iazga! Któż go nie znal ? !
Z zawodu właściwie był kowalem, ale również był 

także dobrym ślusarzem, mechanikiem, rusznikarzem, — 
słowem, wszechstronnym mistrzem w każdym z tych 
działów.

Ze swych zdolności znany był w okolicznych wio­
skach. Ale wiedziano o tern także, że lubił popić.

W ykończenie staranne pracy, czy też dotrzymanie
terminu zależało zawsze do tego, czy przy zamówieniu 
dotyczący gość przyniósł co  we flaszce.

A zły humor wprawiało go już, gdy go musiał sam 
upom nieć: a nie przynieśliście co ?

Ale nie każdego dnia zaraz zrana trafiał się gość 
z należycie „udokumentowanem” zamówieniem.

W tenczas musiał Miazga sam się oglądnąć, aby
ten podniecająco — uspokojający płyn zdobyć. Nie
zawsze jednak znalazł w domu odpowiednią gotówkę. 
Nieraz, kiedy mu zabrakło pieniędzy, rozmaite naturalja 
musiały posłużyć do handlu zamiennego.

Kłopot z nim miała żona niemały, bo zawsze coś 
z gospodarstwa wbrew je j woli wyniósł.

— A to kara boska z tym chłopem, narzekała ko­
biecina — znowu pozabierał jaja z szafy, — a co ja pod 
kwokę podłożę — kurczęcia człowiek się nawet nie do­
chowa, bo wszystko idzie na wódkę.

Mjazga w takich wypadkach nic się nie odzywał, 
bo wiedział, że tu daremny dyskurs, że kobieta nie u- 
stąpi, wychodził więc do warsztatu i usuwał się je j z oczu.

Pewnego dnia, kiedy wszyscy domownicy poszl 
okopywać ziemniaki, Miazga przeglądnął dokładnie całe 
gospodarstwo. W  komorze wszystko pozamykane, —  
w domu szafka również zamknięta. W  kurniku, na gniaz­
dach, gdzie sii: kury niosły, także nie znalazł ani jednego 
jaja. W yszedł więc z domu, usiadł przed kuźnią, bo ro­
boty nie mógł się jąć, jeżeli przedtem coś nie wypił, — 
siedział i myślał, co tu począć.

Na stojącej obok stodole założyły szerokie gniazdo 
bociany. Wzrok Miazgi powędrował ai do nich. W  tern 
błysła mu myśl : a nuż one już złożyły w gnieżdzie ja ­
ja ?  a gdyby były, to przecież choć jeden kieliszek 
możnaby kupić. Nie namyślał się wiele, ale przystawił 
do dachu drabinę i już znalazł się przy gnieżdzie. Bo­
ciany przestraszone zleciały z gniazda, widząc tak niesa­
mowitego intruza w ich osiedlu, a trzy bocianie jaja już 
stały się łupem Miazgi.

Długo musiał tłumaczyć karczmarzowi, że są to ka­
cze ja ja nowego gatunku, aż nareszcie dostał za nie 
kieliszek wódki. Nadarzyła się przy tern sposobność, bo 
znajomi zatrzymali Miazgę dłużej w karczmie tak, że do­
piero na obiad do domu powrócił.
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Na obejściu zastał całą gromadę sąsiadek i kumo­
szek.

Gwarno było koło domu, na ziemi i w powietrzu, 
bo bociany krążyły nad gniazdem klekocąc rozpacz­
liwie.

— To nic innego nie znaczy, rzekła jedna z sąsia­
dek, tylko jakieś nieszczęście.

— Ale ogień, dodała inna z pośpiechem. Zeszłego 
roku, pamiętajcie, jak był pożar u Jantka za rzeką, to 
także tak boćki pyrczały dziobami jak i dziś, —  to pew­
nikiem ogień będzie. Musicie uważać na siebie.

—  Najlejpiejby było, żeby święconą wodą skropić 
całe gospodarstwo, aby się zło nie imało, radziła jedna.

— Chociaż święconem zielem okurzyć chałupę 
takżeby nie zawadziło, doradzała znowu inna.

-— A może posłać po Zelichę, ona się zna na 
wszystkiem, to ona już każe coś robić na odczyn.

Końca miary nie było w stawianiu rozmaitych przy­
puszczeń i dociekań a najwięcej troskały się kobiety, 
co  robić, aby tajemniczego zła się ustrzec.

— Poszłybyście baby, lepiej garnków pilnować, — 
odezwał się Miazga do sądzących — bo rzeczywiście 
łatwo może być ogień, a nie tu mleć jęzorem, święconą 
wodą to was pokropić, aby was zło odstąpiło, a nie mo­
ją  chałupę — — Chciał jeszcze coś mówić, ale mu żona 
z krzykiem przerwała:

— U cichłbyś ty poganinie i nie naigrawał się ze 
świętych rzeczy, — widzicie go — święcona woda mu 
zawadza, — djabłuś chyba duszę zaprzedał...

-— A ja i bez świętości tak poradzę, rzekł Miazga, 
że boćki będą cicho, — poradzę — tylko mi się z ob e j­
ścia wynoście, bo się tu jeszcze nic nie stało.

Nie wdawał się z babami w dalszą dysputę i po­
szedł do swego warsztatu.

Cały dzień krążyły bociany nad gniazdem i dopiero 
późny mrok ich przymusił, że usiadły cicho na gnieździe.

Następnego dnia, kiedy domownicy wyszli znowu 
w pole, odemknął Miazga sztucznym kluczem szafkę, 
zabrał z niej trzy gęsie jaja i zaniósł je  po drabinie b o ć­
kom do gniazda.

Nastała cisza. Bociany uspokoiły się.
— Chwała Bogu — mówiła Miazgowa po powiocie 

z pola, — że się te gady jakoś zciszyły. Może przecież 
obejdzie się bez nieszczęścia.

Co zaszło i co było przyczyną tej ptasiej awantury, 
pozostało to ścisłą tajemnicą, bo Miazga nikomu się do 
tego nie przyznał. Postanowił sobie jednak uważać, jaki 
będzie dalszy koniec. Bocianica siedziała pilnie na 
gnieździe, a bocian donosił je j z sąsiednich łąk pożywie­
nia. W  cichej trosce o przyszłe pokolenie mijały im ty­
godnie.

Pewnego dnia zauważył Miazga w bocianiem gnieź­
dzie dziwne ożywienie. Nastawił ucha i nieomylnie sły­
szał, jak młode gęsięta zaczynały pieszczeć. Bocian stał 
na gnieździe i ciekawie zaczął pod skrzydła swej towa­
rzyszki zaglądać. To podniósł głowę do góry, — to 
znowu przekrzywił, jakby się chciał przekonać, czy to 
prawda, czy tylko mu się wydaje, że głosiki młodego 
pokolenia, coś nie wyglądają na prawowite jego potom­
stwo. Bocianica nie podnosiła się jeszcze na nogach, 
chcąc ciepłem macierzyńskiem wygrzać swe pisklęta. 
Tak zasłoniła ich noc.

Na drugi dzień rano, bocian nie poleciał na łąki 
i mokradła po codzienny posiłek, tylko niespokojnie

przestępował po gnieździe, żądny zobaczyć do czego to 
właściwie doszło. Słońce wyszło już dość wysoko, pra­
żąc swym żarem po szczytach dachów. Bocianica uznała, 
że może już podnieść się, bo żaden zimny przewiew 
zdrowiu je j dzieci nie zagrażał.

W stała, — a gęsięta rozpoczęły swój szczebiot. 
Bocian odskoczył z gniazda na drugi szczyt kalenicy, 
to wyciągnął ku nim szyję, to znowu nerwowo skurczył, 
patrzył jak to pokracznie jego pokolenie wygląda, — 
jakoś dziwnie przysadkowate, — a nawet dzioba uczci­
wego nie ma, żeby się pożywić. Chwilę znieruchomiał 
wpatrzony w gniazdo, a gdy się przekonał, że go oczy 
nie mylą, rozpiął skrzydła, odbił się na swych badylo- 
watych nogach, wyciągnął je  ze sobą i odleciał.

Na gnieździe została bocianica ze swemi dziećmi.
I ona przyglądała się im ciekawie, — spodziewała 

się, że to inaczej będzie, — a tymczasem . . . ale trudno, 
widocznie tak musiało być, — ona je swem ciepłem 
przywiodła do życia, — ona jest im matką — opuszczać 
ich nie wolno. Chociaż ciężko, przyjęła macierzyńską 
opiekę na siebie.

Zaraz pokazało się, że te je j dzieci są bardzo nie­
sforne. Co chwila chciały gdzieś z gniazda uciekać. 
Czuła, że jeszcze niezdolne do lotu, że gdyby wypadły, 
łatwo mogłyby śmierć znaleźć niechybną. To też raz po 
raz nawracała je  dziobem na środek gniazda, pod siebie. 
Gdy i te matczyne napomnienia nie pomagały ogarniała 
je  skrzydłami, przytrzymując lekko swem ciałem.

W  swej trosce spodziewała się ulgi, kiedy je j mał­
żonek coś z łąk na śniadanie przyniesie. Tymczasem 
słońce zatoczyło się już spory łuk na niebie, wyszło 
wysoko, a on ze śniadaniem nie wracał. Czyżby go co 
w drodze zaszło?

Nadeszło i poiudnie, — ale bocian nic wracał. Mę­
czyła się z dziećmi, a do tego przyłączyła się nowa u- 
dręka, co się z nim stało. Gniazda jeanaK ani na chwilę 
nie opuszczała.

Było już dobrze z południa, kiedy nagle posłyszała 
klekot bociani. Drgnęła, w złowróżbnem przeczuciu, bo 
zobaczyła całą chmarę nadciągających bocianów.

Skąd się ich tyle w zięło? Przecież w sąsiednich 
osiedlach gnieździło się ich zaledwie kilka par. Kto ich 
tak nagle zwołał? Jakim  sposobem ? D laczego? Przecież 
do św Bartłomieja, do czasu odlotu jeszcze d aiek o ! 
Czego one ch cą ?  Gdzie one le c ą ?

W net doczekała się rozwiązania zagadki. Cała gro­
mada nadciągłęła nad je j gniazdo i klekocąc przeraźli­
wie, krążyła wysoko w powietrzu. Poznała już nawet 
dokładnie, że między niemi znajduje się jei małżonek. 
Teraz zrozumiała, dlaczego ani ze śniadaniem, ani z o- 
biadem nia wracał. Ze skargą na nią poleciał do sąsia­
dów, — ze skargą na je j niewinność, —  a zresztą, kto 
wie, o co ją  oskarża.?!

W  tern nagle opuścił się jeden z gromady w dół, 
przeszj bował w około gniazda, za nim jeszcze kilku, — 
jakby specjalna komisja do nadzwyczajnych wypadków, 
— zaglądnęli ciekawie, co to za potworki siedzą w 
gnieździe i wzbili się znowu do góry, unosząc z sobą 
skonstatowanie faktu, że oskarżenie polegało na praw­
dzie.

Rozpoczęło się długie wirowanie w powietrzu.
Nieprzerwane klekoty świadczyły dobitnie, że roz­

poczęta narada trwa dalej. Radzono prawdopodobnie 
według przyrodzonego kodeksu ale z pewnością nie
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wzięto pod uwagę, że nawet najpiękniejsze prawa przy­
rody, ten ideał stworzenia — człowiek może zniekształ­
cić, a nawet wykoszlawić. Zresztą, kto wie, czy ten 
kodeks w naruszeniu prawa przewidywał jakieś łagdzące 
okoliczności. Niewiadomo także, co wzięto jako podsta­
wę oskarżenia, czy wiarołomstwo małżonki, czy też nie- 
godność piastowania obowiązków macierzyńskich bocia- 
nego rodu, — najprawdopodobniej ograniczono się do 
samego faktu, że tu stała się rzecz niezwykła i straszna, 
godząca w nienaruszalne reguły ich życia. Rzecz, wed­
ług ich ogólnego przekonania, nie do darowania, zło, 
które trzeba w zarodku usunąć.

Bocianica stała dalej na gnieżdzie zajęta opieką 
nad swem potomstwem.

Czuła, że wyrok zapadnie dla niej niepomyślny, bo 
nie raz widziała już sama, jak się takie narady kończą. 
Wiedziaia, że jest niewinną, — czy jednak będzie jakaś 
istota, ażeby ją mogła wziąć w obronę? Czy zresztą 
jakakolwiekbądż obrona w takich naradach jest do­
puszczalną ?

Klekot wirujących w górze spotężniał, przybrał na 
grozie, widać uzgodniono zapatrywania i gotowano się 
już do wykonania wyroku. Gromada cała zaczęła się o- 
bniżać, — i nagle z pośród niej wychylił się jeden, któ­
ry calem pędem zleciał na gniazdo i z całą zaciekłością 
uderzył dziobem bocianicę w głowę. Zachwiała się, — 
nie odstąpiła jednak swoich dzieci. Za nim zleciał drugi 
i tak samo rąbnął boleśnie. W  około gniazda powstał 
szum skrzydlatych mścicieli. Gęsięta przestraszone wy­
padły z gniazaa, a że już bocianica nie mogła ich tro­
skliwie zawrócić, stoczyły się po strzesze na ziemię. 
Impet śmiertelnych ciosów nie ustawał. Każdy, jakby 
mierzył i bił w to samo m iejsce, w głowę. Zaczęło jej 
się ściem niać w oczach. Przysiadła na gnieżdzie pod 
bolesnemi razami. W idok ten spotęgował tempo ude-zeń ! 
Jeden  za drugim zlatywał szybko i wykonywał, co ogół 
uchwalił. Nawet rodzony małżonek nie uchylił się, ale 
szedł solidarnie z innemi.

W niedługą chwilę martwe ciało bocianicy wypadło 
z gniazda i potoczyło się za dziećmi na ziemię.

M a j ą t e k  n a r o d o w y  P o l s k i .

Punktem wyjścia wszelkiego gospodarowania jest 
majątek narodowy, wyrażający się w kapitale stałym 
(drogi, koleje, zabudowania, urządzenia fabry czne i t. d.) 
i w kapitale obrotowym. Szacunki polskiego majątku na­
rodowego są bardzo chwiejne, rozbieżne i nieustalone. 
Prof. Rybarski szacuje majątek narodowy na 63,8 miljar- 
dów franków zł.. Janicki — na 73,6 miljardów, Dederko 
—  na 79,9 miljardów, prof. Gini — częściow o na pod­
stawie obliczeń Grossmana — na 80—£5 miljardów, 
rocznik Min. Skarbu za rok 1924 — na 88,4 miljardów 
frank zł.

W szystkie te szacunki są piohlematyczne, ponieważ 
nie oparte są na metodycznych i wyczerpujących bada­
niach, obejm ujących całość majątku narodowego, nie­
mniej jednak dają pewną ilustrację stanu majątkowego 
Polski. Szacunek Dra Bohdana Dederki, najbardziej zu­
pełny, wydaje się być najbliższym rzeczywistości. Jeśli 
szacunek ten weźmiemy za podstawę, to otrzymamy o- 
krągło 2.650 frank. zł. na głowę mieszkańców. Jednakże 
z powodu siinego spadku cen, jaki nastąpił w ostatnich 
latach, należałoby przeprowadzić pewną redukcję sum

Z a d ł u ź e n i i e
Poiska jest krajem kapitałowo deficytowym, t. j. 

krajem dłużniczym, nastawionym na stały import kapi­
tałów. Stan zadłużenia Polski na dzień 31 grudnia 1929 
r. wynosił b r u t t o  10.328 milj. zł., z czego głównym 
wierzycielem są Stany Zjednoczone (3.692 milj. zł.), na­
stępnie zkolei idą Francja (1.560 milj. zł.), Niemcy 
(1.213 milj. zł.), W ielka Brytanja (940 milj. zł.), Belgja 
(434 milj. zł.), Szw ajcarja (413 milj. zł.), Austrja (378 milj. 
zł.), Holamiji. (318 milj, zł.), Szw ecja (266 milj. zł.), Cze­
chosłow acja (174 milj. zł.).

Z ogólnej sumy zadłużenia Polski około  40 proc. 
przypada na z a d ł u ż e n i e  p u b l i c z n e ,  2h  ogólnego 
zadłużenia przypapa na z a d ł u ż e n i e  d ł u g o t e r m i ­
n o w e ,  'la na zadłużenie krótkoterminowe. — Z a d ł u ­
ż e n i e  Polski n e t t o  (t. j. po potrąceniu wierzytelności

globalnych.
W  szczegółach szacunek Dederki według stanu 

z lat 1926— 27 przedstawia się w miljonach złotych na­
stępująco :
W artość ziemi . . . . .  33.705,3
lasy . . . . . . .  7.939,1
inwentarz żywy. . . . . .  7.310,709
inwentarz martwy . . . .  3.641,2
budynki miejskie oraz wiejskie . . 33.360,0
przemysł . . . . . .  43.046,4
górnictwo i hutnictwo . . . .  1.846,8
majątek kolei . . . . .  4.648,—
prywatne koleje i tramwaje . . . 319,2
wartość dróg bitych . . . .  1.272,9
ruchomości . . . . . .  4.393,1
kruszec w Skarbcu Państwa i osób prywatnych 1.020,— 

Łącznie szacunek Dederki wynosi 142,741 miljonów 
z ł , z czego potrącić należy m nątek zagranicy w Polsce, 
który Dederko zbyt nisko oblicza na kwotę 5.278 mil­
jonów zł. Netto więc majątek narodowy wedle tego o- 
bliczenia wynosiłby okrągło 80 miljardów franków zł.

z a g r a n i c ą .
Polski zagranicą) wynosiło na dzień 31 grudnia '929 r. 
3.854 milj. zł. czyli okrągło 1 milard doi.

P o s z c z e g ó l n e  p o z y c j e  zadłużenia przedsta­
wiają się w m i l j o n a c h  z ł o t y c h  następująco:
długi państwa i samorządów . . . 4.007
obligacje i listy zastawne prywatne . . 326
kapitały, zaangażowane w przedsiębiorstwach

polskich . . . . . .  2.037
kapitały przedsiębiorstw zagrań, w Polsce . 656
kredyty gotówkowe przedsiębiorstw polskich . 1.385
zobowiązania bankowe . . . .  676
kredyty z tytułu handlu zagranicznego . . 1.152
z tytułów bieżących . . . . .  89

10.328



Okólniki i rozporządzenia Starostw a 
i Wydziału powiatowego w Sokalu.

Nr. BP. 12|123|35

Sokal, dnia 22 marca 1935. 

Do Zarządów gminnych w powiecie.

Dziatwa Szkolna pomimo za­
kazów ze strony Kierownictw Szkół 
bierze udział we wszystkich przed­
stawieniach i widowiskach okolicz­
nościowych urządzanych przez różne 
stowarzyszenia, Kółka i p. Ponieważ 
widowiska te, w bardzo wielu wy­
padkach wpływają ujemnie na dziat­
wę pod względem moralnym i wy­
chowawczym, dlatego polecam Za­
rządowi gminy ogłosić mieszkańcom, 
że dziatwa szkolna może brać udział 
tylko w przedstawieniach szkolnych, 
zaś w przedstawieniach publicznych 
może brać udział dopiero po ze­
zwoleniu przez Kierownictwo Szkoły.

Niestosujący się do powyższego 
— będą pociągnięci do surowej od­
powiedzialności.

O D P I S

Izba Przemysłowo-Handlowa we 
Lwowie, L. 2709|II. W e Lwowie, 
dnia 26 lutego 1935. Szan. Firma. 
Izba przemysłowo - handlowa we 
Lwowie kom unikuje: W  myśl art.
116 rozporządzenia Prezydenta Rze­
czypospolitej z dnia 6 czerwca 1927
0 prawie przemysłowem (Dz. U. Nr. 
53 poz. 468) w brzmieniu zmienio- 
nem ustawą z dnia 10 marca 1934 
(Dz. U. Nr. 40 poz. 350), warunki, 
dotyczące nauki w przedsiębior­
stwach przemysłowo - handlowych, 
które zatrudniają uczniów przemy­
słowych, winny być w ciągu 4 ty­
godni od dnia rozpoczęcia nauki 
ustalone umową pisemną, podpisaną 
przez przemysłowca (pryncypała) 
albo jego zastępcę oraz przez ucznia
1 jeżeli uczeń ma mnie niż 21 lat — 
także przez jego o jca  lub opiekuna. 
W  umowie należy 1 (określić) prze­
mysł w którym uczeń ma być kształ­
cony, 2) podać czas trwania nauki 
oraz wzajemne świadczenia i 3) przy­
toczyć warunki rozwiązania umuwy. 
Umowę należy sporządzić w dwóch 
egzemplarzach, podpisanych przez 
stron y ; po zarejestrowaniu jeden 
egzemplarz otrzymuje przedsiębior­
stwo, drugi zaś uczeń względnie jego 
o jciec lub opiekun. Najdalej w ciągu

14 dni od dnia zawarcia umowy, 
pryncypał winien obydwa egzem- 
plarze umowy wraz z jednym odpi- 
sem przedłożyć Izbie przemysłowo 
handlowej we Lwowie w celu za­
rejestrowania.

Równocześnie należy wnieść 
do Kasy Izby przemysłowo - handlo­
wej we Lwowie, lub wpłacić na 
konto czekowe P. K. O . Nr. 503.700 
opłatą za rejestrację w wysokości 
zł. 3. O  ileby rejestracja miała być 
przeprowadzoną nie osobiście, lecz 
np. pocztą, należy przesłać Izbie 
przemysłowo - handlowej równocze­
śnie z zarejestrować się mającą umo­
wą odcinek czeku P. K. O . jako do­
wód wpłaty wspomnianej należyto- 
ści za rejestrację. Jeżeli przemysło­
wiec (przemysłowiec, niebędący 
rzemieślnikiem, kupiec lub wykonu­
jący samoistnie i zawodowo czyn­
ności usługowe) jest członkiem 
zrzeszenia przemysłowego (organi- 
żaiji społeczno-zawodowej), koniecz- 
nem jest przesłane odpisu umowy 
zrzeszeniu w ciągu 14 dni od dnia 
zawarcia umowy.

W  tych wypadkach, gdy zize- 
szeniu przemysłowe, do którego na­
leży przemysłowiec, nałoży na swych 
członków obowiązek zawierania u- 
mowy o naukę przed zrzeszeniem, 
wówczas umowę sporządza zrzesze­
nie, rejestrację jednak przeprowadza 
właściwa Izba przemysłowo - handlo­
wa. Obowiązek zawierania umów o 
naukę i rejestrowania ich w Izbie 
ptzem ysłow o- handlowej we Lwowie 
obejmuje tylko uczniów przemysło­
wych (w przemyśle, handlu lub 
przedsiębiorstwach usługowych), na­
tomiast nie obejmuje on t. zw. prak­
tykantów, czyli osób uzupełniających 
przez praktykę teoretyczne wiado­
mości fachowe, uzyskane w szkole 
zawodowej. Izba nadmienia, że w 
myśl przepisów art. 116 prawa prze­
mysłowego, bezpłatne zatrudnianie 
uczniuw jest wzbronione. W obec 
tego, że dotychczas znaczna część 
umów o naukę nie została jeszcze 
zarejestrowana zgodnie z przytoczo- 
nemi wyżej przepisami prawnemi, 
Izba przypomina wszystkim przed­
siębiorstwom w okręgu Izby, za­
trudniającym uczniów przemysło­
wych, o ciążącym na nich obowiąz­
ku niezwłocznego zarejestrowania

wszystkich umów o naukę, zawartych 
po dniu 15 sierpnia 1934 oraz re­
jestrowania każdej nowej umowy 
w ciągu dni 14 od je j zawarcia.

Izba z wraca zarazem uwagę, że 
za niezarejestrowanie umowy o na­
ukę winni podlegają sankcjom kar­
nym przewidzianym w art. 126 pra­
wa przemysłowego (grzywnie do zł.
1.000, areszt do dni 14, względnie 
odebranie koncesji lub licencji) oraz 
w art. 6 rozporządzenia Prezydenta 
R. P. z dnia 17 lipca 1927 o Izbach 
przemysłowo - handlowych (grzywna 
do zł. 300). Dla ułatwienia zaintere­
sowanym dopełnienia obowiązku za­
warcia umowy o naukę zgodnie 
z przepisami prawa i zarejest-owania 
je j Izba wydała drukiem schemat 
wzorowej umowa o naukę, któ-y 
Biuro Izby wydaje do użytku prze­
mysłowców za opłatą 10 gr. za eg­
zemplarz. Przy zgłoszeniu umowy 
o naukę o rejestracji wskazanem 
jest, by pracodawca przedłożył u- 
prawnienie przemysłowe (potwier­
dzenie odbioru zgłoszenia kartę 
przemysłową) lub koncesję. Izba 
przemysłowo - handlowa.

Nr. APH. 2|39|35

Sokal, dnia 21 marca 1935.

Zarządowi miejskiemu w Bełzie 
i Sokalu oraz wszystkich Zarządów 

gminnych w powiecie

przesyłając odpis odezwy skierowa­
nej do organizacyj gospodarczych 
w okręgu Izby, w sprawie rejestracji 
umów o naukę polecam podać treść 
odezwy do wiadomości zaintereso­
wanych sposobem w gminie prakty­
kowanym.

Posterunkom Policji Pańtw. w po­
wiecie

do wiadomości i do dopilnowania.

O D P I S

Urząd W ojewódzki L wowski. 
L. O A . 35|3 ex 1935. W e Lwowie, 
dnia 4 marca 1935. Doręczanie pism 
urzędowych. Do P. P. Starostów po­
wiatowych. D yrekcja Okręgowa 
Poczt i Telegrafów  we Lwowie pi­
smem z dnia 28 X II. 1934 Nr. P. P. 
900|2521|34 zawiadomiła tut. Urząd, 
że rozmaite instytucje jak przede-



D OD A TEK  U TERA C K I, N A U K O W Y i G O SP O D A R C Z Y

PRO F. H. G O ST Y L L A .

D O B R Y  K U P I E C .
W  dzisiejszej dobie złej konjunktury handlowej, ja ­

ką wszyscy kupcy odczuwają, szuka się winy wszędzie, 
a więc w podarkach, w konkurencji, w rządzie, i tp. 
ale nigdy w sobie, boć zawsze lepiej, gdy ktoś jest wi­
nien aniżeli my sami, a jednak często w nas właśnie le­
ży wina niepowodzenia. Są w Sokalu przedsiębiorstwa, 
które przez kilkanaście lat nie wykazały postępu, a do­
piero teraz w dobie kryzysu świetnie się rozwinęły, — 
i nadal rozwijają. Czemu to przepisać? Temu, bo kierow­
nik zrozumiał, że jedynem zadaniem kupca jest sprzedaż, 
bo dla sprzedaży są przeznaczone towary nagromadzone 
w sk lep ie ; jedynie sprzedając osiąga kupiec zysk i; a 
przedsiębiorstwo kupieckie żyje tylko ze sprzedaży a 
sprzedać jest właśnie sztuką.

Mylnem jest przeświadczenie, że sprzedawcą trze­
ba się urodzić. Sztuki tej nauczy się każdy, mając od­
powiednie wykształcenie fachowe i praktykę.

Cechy dobrego kupca są liczne, a to uczciwość, 
uprzejmość, wytrwałość, wymowa, cierpliwość, umiejętność 
słuchania, panowanie nad sobą, umiejętność obchodzenia 
się z klientelą, i je j znajomość obok dokładnej znajo­
mości swej branży.

Brak miejsca uniemożliwia mi rozpatrzenie wszyst­
kich podanych wyżej cech, zatrzymam się tylko nad 
niektóremi, przez naszych kupców wcale, lub mało do­
cenianemu

W  tym celu rozpatrzymy wszystkie fazy kupna 
sprzedaży. Gdy sprzedawca zauważy, że gość wchodzi do 
sklepu, powinien natychmiast przerwać swoje zajęcie tak, 
by gość widział, że zaraz zwrócono na niego uwagę. 
Pozdrowiwszy grzecznie, podać (o ile to jest starsza o- 
soba) krzesło, odebrać pakunki gdy jest ich kilka, teraz 
starać się gościa jaknajszybciej obsłużyć, by nie czekał 
długo, bo to robi złe wrażenie. Każdego gościa musi się 
dobrze znać nietylko z nazwiska, ale z tytułu i godnoś­
ci, a przedewszystkiem z upodobań, by się można do­
stosować do wymogów. Gdy to wchodzi nieznajomy 
zwracać się ze słowami ,.łaskawa pani” czy „szanowne 
panie" (o ile jest ktoś z miasta, a ze słowami zaintere­
sowanie o zdrowie, lub powodzenie do ludzi że wsi). 
Sprzedawca bowiem musi się zawsze dostosować do 
stopnia wykształcenia gościa, wieku, płci, temperamentu, 
słowem do tego wszystkiego, co może przyczynić się 
do sprzedaży lub czego zaniedbanie zraziłoby gościa.

Inaczej będzie mówił z kobietą, której psyche jest 
dwuznaczna, je j serce pożąda, rozum zaprzecza, a wola 
jest taka — słaba. Nigdy nie powinien apelować do ro­
zumu a zawsze do kobiecej próżności i dumy. Całkiem 
inaczej ma się sprawa z mężczyzną, o którego czynach

decyduje wola, który nie ulega tak łatwo namowie, ale 
zato interesuje się konstrukcją, użytecznością i tp. sło­
wem chce być po kupieniu pewnego towaru fachowcem  
w tej dziedzinie.

Gdy kobieta będzie się targować o każde 5 gro­
szy, to mężczyzna wie z góry, że je  i tak przepłaci, 
więc się woli nie targować i bez kłopotu zaołacić, ile 
żądają.

Zupełnie inna metoda musi być stosowana wobec 
dzieci, których nie ujmie się reklamą, rozmownością, bo 
miłości dziecka nie można niczem kupić, gdyż dziecko 
lgnie instnynktownie do ludzi dobrych, a złych podświa­
domie nienawidzi. D la kupca dziecko jako klient jest 
cennym nabytkiem, bowiem nietylko ściąga rodziców 
do sklepu, ale gdy urośnie, żyje wspomnieniami i jest 
stałym odbiorcą danego sklepu.

Gdy klient wchodź, do sklepu, rzadko kiedy jego 
życzenie kupna jest juz skonkretyzowane; zazwyczaj 
istnieje tylko wyobrażenie towaru. Np. klient chce ku­
pić materjał na ubranie zimowe, przez przedłożenie od­
powiedniego towaru wyobrażenie jeg o  staje się bardziej 
konkrrtnem, ocenia wówczas towar z punktu widzenia 
mody, ceny, użyteczności, wygody, koloru i tp., a potem 
dopiero następuje decyzja kupna. Już po dokonanem 
kupnie, klient jeszcze raz ocenia towar w domu, i ta o- 
stateczna ocena wpływa na to, czy klient przyjdzie do 
nas jeszcze raz, czy też nie.

Gdy klient kupił pewien artykuł, niestosownem 
będzie pytanie „czem mogę więcej służyć", bo na- 
pewno otrzymamy odpowiedź przeczącą.

Jeżeli jednak, przy kupnie koszuli zaoferujemy kra­
wat, przy kupnie wiecznego pióra specjalny atrament, to 
napewno nam się uda przy podkreśleniu wartości użyt­
kowanej oferowanego towaru i łączności z kupionym 
namówić klienta do kupna. Niezawsze jednak ten *-odzaj 
zachęty jest skuteczny, mimo to jednak nie należy go 
zaniedbywać.

Zegnać klientów jak najupizejmiej, a nawet odpro­
wadzać do drzwi, słowem tak postępować, by klient 
czuł się tak, jak u siebie w domu. Specjalnie grzecz­
nym należy być, gdy kupno doszło do skutku, bo o- 
statnie wrażenie, jakie klient wyniesie ze sklepu z po­
wrotem go do nas sprowadzi.

Całe to jednak postępowanie, którego tu szkic po­
dałem na nic się nie przyda, gdy kupiec nie będzie 
dobrym psychologiem. Kupiec musi umieć sobie wyo­
brazić, coby sam odczuwał w roli kupującego, a do te­
go nie potrzeba tyle rozumu co serca.

Pow. Komunalna Kasa Oszczędn. w Sokalu
UDZIELA POŻYCZEK W EK SLO W YC H , PRZYJM U JE W EK SLI DO jl

... -■ INKASA oraz Z A ŁA TW I\  W SZELK IE O PER A C JE BAN KOW E. |||-------------^
LOKA L K A SY  MIEŚCI SIĘ  W  BUDYNKU SĄDU GRODZKIEGO, Z W EJŚCIEM  OD BAZARU M IEJSKIEG O.



wszystkiem Ubezpieczalnie Społecz­
ne, Komunalne Kasy Oszczędności, 
a nawet Urzędy państwowe oraz 
sądy uchylają się od uiszczania obo­
wiązanych opłat pocztowych w ten 
sposób, że wysyłane przez siebie 
pisma kierują w zbiorowych prze­
syłkach do właściwych zarządów 
gminnych, które następnie doręczają 
je  adresatom zapomocą własnych 
organów, pobierając za te usługi 
niejednokrotnie specjalne opłaty.

Postępowanie takie jest oczy­
wiście sprzeczne z przepisami art. 
2 i 5 ustawy z dnia 3 czerwca 1924
0 poczcie, telegrafie i telefonie (Dz. 
U. R. P: Nr. 63 z 1933 r. poz. 481)
1 w znacznym stopniu ukraca do­
chody państw. przedsiębiorstwa 
„Polska Poczta, Telegraf i Telefon”. 
Proszę przeto Pana Starostę o wy­
danie odpowiednich ścisłych zarzą­
dzeń, któreby wykluczyły doręczanie 
przez organa samorządu terytorjalne- 
go jakiejkolw iek korespondencji po­
za wypadkami wyraźnie przewidzia- 
nemi w obowiązujących przepisach. 
Za W ojew odę Kwaśniewski Naczel­
nik Wydziału.

Nr. A. 1|AA|1|35.

Sokal, dnia 21 marca 1935.

Zarządowi miejskiemu w Bełzie i S o ­
kalu i Zarządom gminnym w po­

wiecie

do wiadomości i zastosowania się.

O D P I S .

Rozporządzenie W ojewody Lwo­
wskiego z dnia 13 marca 1935 r. 
o ruchu pojazdów na pizejazdach 
kolejowych w poziomie szyn.

Na podstawie § 3. rozporządze­
nia Ministra Robót Publicznych i Mi­
nistra Spraw W ewnętrznych z dnia 
26 czerwca 1924 r., regulującego u- 
żywanie i ochronę dróg (Dz. U. R. 
P. Nr. 61 poz. 611) oraz na podsta­
wie § 53 rozporządzenia Ministra 
Komunikacji i Ministra Spraw W ew ­
nętrznych w porozumieniu z Mini­
strem Spraw W ojskowych z dnia 15 
stycznia 1933 r. o ruchu pojazdów 
mechanicznych na drogach publicz­
nych (Dz. U. R. P. Nr. 9 poz. 55) 
zarządzam co następuje:

§ 1. Prowadzący pojazd powi­
nien — przy zbliżaniu się do prze­
jazdu kolejowego w poziomie szyn 
— zmniejszyć szybkość, tak, aby 
mógł zatrzymać pojazd w każdej

chwili przed przejazdem. Pojazdy 
konne powinny — przy zbliżaniu 
się do przejazdu kolejow ego w po­
ziomie szyn — jechac stępa.

§ 2. Przed pojazdami w pozio­
mie szyn, które nie są zamykane 
rogatkami, prowadzący pojazd po­
winien, zanim wjedzie na tory kole­
jow e, upewnić się, czy nie widać 
zbliżającego się pociągu, albo czy 
zbliżania się pociągu nie zapowiadają 
sygnały świetlne lub dźwiękowe, 
albo znaki dawane przez służbę ko­
lejową.

§ 3. Przed przejazdami w po­
ziomie szyn, które nie są zamykane 
rogatkami, prowadzący pojazd po­
winien go zatrzymać w odpowied­
niej odległości od toru kolejowego, 
gdy pociąg się zbliża, lub gdy syg­
nały zapowiadają nadejście pociągu 
albo gdy służba kolejowa nakazuje 
zatrzymanie się.

Przed pojazdami, które posia­
dają rogatki, prowadzący pojazd po­
winien go zatrzymać, gdy rogatka 
jest zamknięta lub gdy się ją zamy­
ka, albo gdy dzwonki ostrzegawcze 
oznajmiają, że zamknięcie rogatki 
ma właśnie nastąpić lub gdy służba 
kolejowa nakazuje zatrzymanie się 
przed rogatką.

§ 4. Prowadzący pojazd powi­
nien zachować szczególną ostrożność 
przy zbliżaniu się do przejazdów 
kolejowych w poziomie szyn, jeżeli 
wskutek mgły lub innych powodów 
źle widać tory kolejowe przed prze­
jazdami niezamykanemi, względnie 
rogatkę przed przejazdami zamyka- 
nemi.

§ 5. Prowadzącemu pojazd nie 
wolno na przejeździe kolejowym w 
poziomie szyn zatrzymywać pojazdu 
ani wyprzedzać innych pojazdów.

§ 6. Prowadzący pojazd powi­
nien na przejeździe kolejowym w 
poziomie szyn trzymać się jak moż­
na najbliżej prawej strowy drogi.

§ 7. Winni przekroczenia prze­
kroczenia przepisów niniejszego 
rozporządzenia karani będą w dro­
dze administracyjnej na podstawie 
rozdziału IV. ustawy z dnia 7 paź­
dziernika 1921 r. o przepisach po­
rządkowych na drogach publicznych 
(Dz. U. R. P. Nr. 89 poz. 656) w 
brzmieniu ustalonem rozporządze­
niem Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dnia 14 lutego 1928 r. (Dz. U. R. 
P. Nr. 18 poz. 151) grzywną do 
1000 zł. lub aresztu do 6 (tygodni 
lub oboma temi karami łącznie.

§ 8. Rozporządzenie niniejsze

wchodzi w życie z dniem ogłosze­
nia w Lwowskim Dzienniku W oje­
wódzkim. W ojew oda Władysław Be- 
Iina - Prażmowski.

Nr. BP. 12|119|35.

Sokal, dnia 19 marca 1935.

Zarządowi miejskiemu w Sokalu 
i Bełzie oraz wszystkim Zarządom 

gminnym w powiecie

do wiadomości i ogłoszenia w gmi­
nie w sposób tam praktykowany.

Nr. A S. 1|288|34.

Sokal, dnia 19 marca 1935.

Do Zarządu miejskiego w Sokalu 
i Bełzie oraz Zarządów gminnych 

w powiecie.

W  związku z tut. zarządzeniem 
z 6 grudnia 1931. L. A S 1|288|34 
zawiadamiam Zarząd miejskie (gmin­
ny), że wyznaczona na dzień 8 kwiet­
nia br. sesja naczelników gmin nie 
odbędzie się z powodu wprowadze­
nia w życie nowego ustroju samo­
rządowego.

L 76. W . P.

Sokal, 23 marca 1935.

Do wszystkich gmin w powiecie.

Po raz ostatni wzywa się Za­
rządy gmin w powiecie o nadesłanie 
tu odwrotnie wykazu pszczelarzy — 
pasiek i pni pod zagrożeniem wy­
słania posłańca karnego na koszt 
Naczelnika gminy.

O D P I S

Powszechny Zakład Ubezpieczeń 
W zajemnych 

Inspektor powiatu sokalskiego

L. dz. 123 z dnia 20  III 1935 r

Do Zarządów m iasta Sokala, Bełzr 
Okaz wszystkich gmin w powiecie.

W sprawie składki ubezpiecze­
niowej z rejestrów 1935 roku.

W myśl art. 31 punkt 1 do 4 
R. P. R. z dnia 27 m aja 1927 r. (jed ­
nolity tekst według obwieszczenia 
Ministra Skarbu z dnia 2 XII. 1932 r. 
Dz. U. R P. z dnia 18 I. 1933 r. Nr.
3) I. rata składki, na rzecz P. Z. U. 
W. za przymusowe ubezpieczenie bu­
dowli od ognia, płatna je s t w m iesią­
cu kwietniu. Składki pobierane są



różnych aferzystów na terenie całej 
Rzeczypospolitej Polskiej wśród bied­
nej i mało uświadomionej ludności 
zachodzi potrzeba niezwłocznego 
przeciwdziałania tak, by akcję tę 
w samym zarodku zlikwidować.

Przesyłając obwieszczenie dla 
interesujących się wyjazdem zagra­
nicę w celach em igracyjnych pole­
cam natychmiast rozwiesić je  w 
kancelarji gminnej, z równoczesnem 
zainteresowaniem tern ludności dla 
uświadomienia i zabezpieczenia jej 
w ten sposób od wyzysku przez a- 
gentów, pośredników i td.

Zwracam uwagę, że na wyko­
nywanie czynności informacyjno 
pośredniczących w sprawach emi­
gracyjnych posiadają następujące 
instytucje:

1) Syndykat Emigracyjny w W ar­
szawie, ul. Alberta I. króla Belgów 7,

2) Żydowskie Centralne Towarzy­
stwo Emigracyjne „Jeas” w W arsza­
wie, Plac Grzybowski 10;

3) Polskie Biuro Międzynarodowej 
Pomocy Emigrantom, w Warszawie, 
ul. Służę wska 5 ;

4) Centralny Sjonistyczny W y­
dział Palestyński (wyłącznie tylko 
sprawy wyjazdu do Palestyny) w 
Warszawie ul. Królewska 18;

5) Liga morska i Kolonjalna w 
Warszawie ul. W idok 10;

6) Centralna Organizacja Żydów 
Ortodoksów w Warszawie, ul.[Świę- 
tojorska 22 ;

7) Opieka Polska nad Rodakami 
na obczyźnie w Warszawie, ul. Kra­
kowskie Przedmieście 6 ;

8) Robotnicze Biuro Emigracyjne 
przy Centralnym Kom. Zw. Zaw. 
w Warszawie, ul. Leszno 3 ;

9) Polskie T-wo Em igracyjne we 
Lwowie, ul. W iśniowieckich 4 ;

10) T-wo Opieki nad Ukraińskimi 
Emigrantami we Lwowie, ul. W i­
śniowieckich 4 ;

W obec powyższego polecam 
zwracać puną uwagę na wszystkich 
osobników trudniących się pośred­
nictwem emigracyjnem, a w razie 
pojawienia się takiego należy go 
legitymować względnie oddać go 
do najbliższego Posterunku P. P.

Posterunkom Policji Państwowej 
w powiecie

do wiadomości z poleceniem  przy­
trzymania osobników w. w. odsta­
wienia ich do Starostwa wraz z do­
niesieniem karnern w myśl Rozp. 
Min. Pracy i Opieki Społecznej z 23 
grudnia 1927 Dz. U. R. P. Nr. 6. 
p. 37.

Okręgow e Towarzystwo Rolnicze 
w Sokalu.

L. 169.
Sokal, dnia 20 marca 1935. 

Do
W szystkich Przodowników (czek) 

w powiecie.

W  związku ze zbliżającym się 
terminem rozpoczęcia prac konkur­
sowych w terenie, O. T. R. zarządza 
odprawę wszystkich przodowników

konkursów propagandowych i I., II.,
III. stopnia sprawności rolniczej na 
8 kwietnia br. na godz. 11'30. w sali 
Wydz. Pow. w Sokalu, z następują­
cym programem:

1) Złożenie sprawozdań przez 
przodowników wedle d an ych :

a) Ile odbyło się zebrań oświat, 
od kursu dla przodowników,

b) Ile członków w zespole,
c) Ile zespół posiada broszur,
d) Czy jest gazetka P. R.
e) Czy jest kurs Staszica,
f) Warunki pracy — trudności, 

sposób pokonywania.
g) O cena samego zespołu,
h) Kontola książek prac zespołów. 

Ze względu na ważność spraw
— Przodownicy (czki) wszyscy mu­
szą wziąć udział w odprawie pod 
rygorem dyskwalifikacji całego ze­
społu.

Sekretarz : P rezes:
Jan  During m. p. R. Żurowski m. p.

Nr. A S. 1|119|35.

Sokal, dnia 28 marca 1935.

Do Zarządu gminnego
w (wszystkich)

W obec zmiany ustroju samo­
rządu terytorjalnego polecam Panu 
W ójtowi oddać urzędowanie w dniu 
1 kwietnia br. nowowybranemu i za­
przysiężonemu sołtysowi.

Przy oddaniu urzędownnia o- 
becny będzie P. Lisowski inspektor 
samorządów gminnych.

W. K o s t o l o w s k i
Starosta powiatowy.





przez Zarządy gm in na podstawie 
rejestrów poborowych sporządzonych 
przez P. Z. (J. W. i posiadają cha­
rakter ODłat publicznych.

Powołując się na powyższe — 
zarządza sie co n a stęp u je :

1) Zarząd gminy (M agistrat) po­
twierdzi na piśmie odbiór dostarczo­
nego przez Inspektorat Powiatowy P. 
Z. Cl. W. rejestru, kwitarjuszy oraz 
innych druków. Wszelkie zauważone 
braki na'eży natychrr astowo rekla­
m ować.

2) Zarząd gm.ny ogłosi we wszyst­
kich m iejscow ościach sposobem  do­
tychczas praktykowanym pobór skład­
ki ogniowej na l-szą ratę w terminie 
od dn a 1 — 30 kwietnia Dostarczo­
ne przez P. Z. U. W. wraz z rejestrem  
obwieszczenia i odezwy Zarząd gmi­
ny rozda sołtysom  celem  wywiesze­
nia we wszystkich m iejscow ościach 
w m iejscach widocznych i dostępnych.

3) Rejestr poborowy na daną gmi­
nę zb orową posiada oddzielne tom y 
dla każdej m iejscow ości która wcho­
dzi w je j skład. Zarząd gminy wyda 
Każdemu sołtysowi rejestr danej m iej­
scowości i odpowiednią ilość kwitar­
juszy potrzebną do poboru składki. 
Na wydane sołtysom  rejestry i kwi- 
tarjusze Zarząd gminy prowadzić bę­
dzie szczegółow ą ewidencję ponieważ 
za należyty pobór składki i wszelkie 
szkody wynikłe z nieprawidłowego 
wykonania czynności związanych z 
przymusem ubezpieczenia odpowia­
dać będzie Zarząd gminy i ten wyli­
czy się przed P Z. Cl. W. z wyników 
inkasa, a nie poszczególni sołtysi. 
Sołtysów względnie innych upow aż- 
nionych do poboru składki przez Za­
rząd gminy funkcjonarjuszy należy 
pouczyć o sposobie wypełniania kwi­
tów oraz odkontowywunia pobranycn 
należności w rejestrze poborowym 
składki ogniowej, zaznaczając że do 
inkasa składki P. Z. U. W. służą spec­
jalne kwitariusze i innych pokwitowań 
wydawać nie wolno, gdyż przez P. Z. 
U. W. nie będą one uznawane.

W okresie płatności pierwszej 
raty można zainkasować ściśle tylko 
l-szą ratę odnotowując ją  w rejestrze 
w rubryce 13-te j bądź też całą należ­
ność roczną w/g rubryki 10-tej odno­
towując połowę wpłaconej kwoty w 
rubryce 13-tej, połowę w rubryce 
14-uej.

Num eracja kwitów winna być 
ciągła od 1 w górę tak że po zuży­
ciu jednego kwitarjusza należy na­
stępny kwitarjusz zacząć nowym nu­
m erem  niezależnie od numerów wy­

drukowanych na kwicie po prawej 
stronie, n. p. jeżeli pierwszy kwitar^ 
jusz posiadał ostatni numer kwitu 26 
to kwit pierwszy z następnego kwi­
tarjusza w kolejnym  porządku kwi­
tarjuszy powinien posiadać numer 1|27.

Zebrane przez sołtysów tytułem 
składek ogniowych kwoty winny być 
bezzwłocznie odprowadzane do kasy 
Urzędu gm innego, o de przekraczają 
zł. 500.— , m niejsze zaś kwoty przy­
najm niej raz w tygodniu. Zarząd gmi­
ny winien przekazać niezwłocznie na­
leżności zainkasowane z tytułu skła­
dek ubezpieczeniowych na rachunek 
P. Z. U. W. do Kasy Skarbow ej I. 
we Lwowie na konto P. K. O. Nr. 
502013, załączonym do rejestru cze­
kiem (zielonym z przedrukiem P Z. 
U. W.) innych czeków używać nie 
wolno.

Księgowanie kwot zainkasowa- 
nych na rzecz składek ogniowych 
będzie odbywało się poprzez sumy 
przechodnie (obce) po stronie przy­
chodów i rozchodów.

Niedopuszczalnem jes t przetrzy­
mywanie lub używanie składek P. Z. 
U. W. na potrzeby gminne.

Przełożeni gmin winni nieprze- 
kazania składki P. Z. U. W. w termi­
nie pizewidzianym w art. 32 powo­
łanego na wstępie rozporządzenia po­
ciągnięci zostaną stosow nie do roz­
porządzenia Ministra Spraw Wewn. 
z 23  XI. 1933 r. Nr. S . G. 520|14 oraz 
na podstawie art. 286 K. K. do odpo­
wiedzi alności karno - sądowej z zagro­
żeniem kary od 6-ciu miesięcy dc 10 
lat.

4) Urzędy gminne (Magistraty) za 
czynności związane z wykonaniem 
przymusu i za pobór składki otrzy­
mują 2 proc. od zebranych składek. 
W ynagrodzenie to potrąci Zarząd 
gminy z każdorazowej wpłaty na kon­
to P. Z. U. W. uwidaczniając to na 
odwrocie blankietu nadawczego. Nie­
zależnie od ego przysługuje wystaw­
cy kwitu wynagrodzenie 1 g i . od wy­
danego kwitu z kwitarjusza. Wynagro ­
dzenie to potrąci i wypłaci Zarząd 
gminy po ukończeniu poboru składki 
podając na odwrocie blankietu na­
dawczego w osobn ej rubryce ilość 
wydanych kwitów i wypłaconego wy­
nagrodzenia.

Niezależnie od wynagrodzenia 
zasadniczego będą przyznawane po­
szczególnym  funkcjonarjuszom  gmin­
nym względnie sołtysom zatrudnio­
nym przy poborze składki —  renu- 
m eracje sp e c ja ln e :

a) dodatkowo 3 proc. czyli razem

5 proc. jeżeli do dnia 1 V. br. wpły­
nie cała I-sza rata tj. połowa ogólnej 
należności rejestru poborowego,

b) dodatkowo 2 proc. czyli razem 
4  proc. jeżeli do chwili wycofania re­
jestru wpłynie cała I sza rata t. j. po­
łowa ogólnej należności,

c) dodatkowo 1 proc. czyli razem 
3 proc. jeżeli do chwili wycofania re­
jestru wpłynie 80  proc. 1-szej raty 
tj. 40  proc. ogólnej należności

Powyższe renum eracje wypłaca­
ne będą przez Inspektorat Wojewódz­
ki P. Z. U. W. po wycofaniu i uzgod­
nieniu rejestrów .

5) Od składek zaległych wpłaco­
nych po terminie ustawowym pobie­
rać będzie Zarząd gminy kary za 
zwłokę w stosunku 1 proc. m iesięcz­
nie obliczając je  tylko za pełne mie­
siące ubiegłe. Przy obliczaniu kar za 
zwłokę należy ściśle stosow ać się do 
tablicy um ieszczonej na odwrotnej 
stronie 1-szej okładki kwitarjusza.

6) Zauważone przez Zarząd gminy 
usterki w rejestrze poborowym jak 
przekręcone nazwisko lub imię nale­
ży w rejestrze poprawić. Natomiast 
nie wolno bez specjalnego pisem nego 
zezwolenia P. Z. U. W. poprawiać 
sum ubezpieczenia i składek. Pismo 
P. Z. U. W. na podstawie którego 
dokonano poprawki należy wkleić na 
odnośnej stronicy rejestru. Wszelkie 
zmiany tytułu własności zgłaszać na­
leży do biura Inspektoratu powiato­
wego na piśmie, podając liczbę do­
wodu ubezpieczeniowego.

7) W razie opieszałego śdągania 
lub przetrzymywania przez Zarząd 
gminy skradek zebranych przez P Z. 
U. W., P. Z. U. W. odbierze na m o­
cy art. 31 R. P R. Zarządowi gminy 
prawo do poboru składki i powierzy 
czynność tą specjalnym  poborcom 
P Z. U. W., a wówczas Urząd gminy 
straci wszelkie prawa do jakiegokol­
wiek wynagrodzenia z tytułu zebra­
nych składek. Poborca P. Z. U. W 
delegowany do gminy winien wyle­
gitymować się specjalnem  upoważnie­
niem P. Z. U. W. Zarząd gminy obo­
wiązany jes t wydać upoważnionemu 
poborcy rejestr oraz kwitarjusze za 
pokwitowaniem. Po ukończeniu swo­
ich czynności poborca zwraca rejestr 
i kwitarjusze Zarządowi gm innem u, o 
ile nie otrzymał specjalnego upoważ­
nienia od Inspektoratu Powiatowego 
P. Z. U. W. na stały odbiór powyż­
szych.

8) Po ukończeniu poboru składkj 
względnie po otrzymaniu specjalnego 
zlecenia w sprawie zwrotu rejestru,



należy sporządzić obrachunek na 
druku dostarczonym przez P. Z. U. 
W. i re jestr wraz z obrachunkiem  
I kwitarjuszami tak zużytemi jak i nie- 
zużytemi zwrócić’do biura Inspektoratu 
powiatowego P. Z. U. W .

Zwraca się uwagę na ścisłe wy­
pełnianie wszystkich rubryk obrachun­
ku z wyszczególnieniem dokładnych 
dat, odprowadzonych na rachunek P. 
Z. U. W. sum, oraz podaniem po­
szczególnych sum składek, grzywny 
i wynagrodzenia za pobór, zgodnie 
z wyliczeniem na odwrocie blankietu 
nadawczego.

Do rejestru dołączone będą in­
strukcje Inspektoratu W ojewódzkiego 
P. Z. U. W. z dnia 1 III. 1935 r. Ńr. 
3 do których należy się ściśle stoso­
wać.

Inspektor powiatowy w Sokalu 
(— ) ZALESKI.

L. 978 Sokal, dnia 21 marca 1935.

Do Zarządów gmin (zbiorowych) 
i Zarządów m iejskich w Sokalu 

i Bełzie.

Przesyłam instrukcję powyższą, 
celem  ścisłego przestrzegania.

O D P I S

Obwieszczenie
Inspektora do Spraw Emigracyjnych.

W obec stwierdzenia wypadków 
nieuczciwego namawiania do wyjaz­
du na em igrację, w celach jakoby 
polepszenia bytu, do krajów zamor­
skich, ja k : Paragwaj. Algier, Tunis, 
Liberja, Mandżurja i t. p. podaję do 
wiadomości, ż e :

1) agitacja wychodźca do wyżej 
podanych krajów, jak również i do 
krajów niewymienionych w niniej- 
szem obwieszczeniu, nosi znamiona 
afery oszukańczej, m ającej na celu 
wyłudzenie od nieświadomych, a 
pragnących wyjechać na em igrację 
osób, kwot pieniężnych w postaci 
gotówki lub znaczków pocztowych, 
stemplowych i innych, rzekomo na 
koszty korespondencji, wyrobienie 
dokumentów podróży i t. p . :

2) możliwość wyjazdu do jakich­
kolwiek krajów poza granice Rze­
czypospolitej Polskiej na warunkach 
bezpłatnego przejazdu koleją i mo­
rzem oraz bezpłatnego otrzymania 
ziemi, narzędzi pracy, nasion, bu­
dowli i inwentarza, jak to twierdzą 
agitatorzy i agenci, zupełnie nie

istnieje.
3) agitatorzy, agenci i wogóle 

wszystkie inne osoby, zajmujące się 
nielegalnem pośrednictwem emigra- 
cyjnem i namawianiem do wyjazdu 
zagranicę, pociągani są ao  odpo­
wiedzialności karnej, gdyż szkodliwa 
działalność tych ludzi jest w wyraź­
nej sprzeczności z rozporządzeniem 
Prezydenta R. P. o emigracji z dnia 
11 X . 1927 r. (Dz. U. R. P. Nr. 89, 
poz. 799); ponadto pociągane będą 
do odpowiedzialności karnej osoby, 
które taić czy ukrywać będą 
przed władzami państwowemi roz­
powszechniających nieprawdziwe 
wiadomości o możli wościach emigra­
cyjnych.

Obwieszczenie nininiejsze po­
daje się do wiadomości w celu u- 
chronienia ogółu ludności od strat 
pieniężnych i likwidacji gospodarstw 
oraz dla zabezpieczenia interesują­
cych się wyjazdem poza granice o- 
sób od szkodliwej i przestępczej 
działalności rozmaitych aferzystów, 
żerujących na naiwności emigrantów.

W yjazd w celach emigracyjnych 
— zarobkowych i osiedleńczych do­
puszczalny jest jedynie w ramach 
prawa o emigracji.

Osoby, pragnące zasięgnąć in- 
formacyj o możliwościach wyjazdu, 
winny zwracać się osobiście lub li­
stownie wyłącznie tylko do urzędu 
lub instytucji, uprawnionych przez 
W ładze Państwowe do specjalnego 
zajmowania się sprawami udzielania 
informacyj i pomocy emigrantom.

Instytucją upraw moną i powo­
łaną przez W ładze Państwowe do 
udzielania informacyj, pomocy i o- 
pieki emigrującym oraz kandydatom 
na emigrantów, jest Syndykat Emi­
gracyjny w Warszawie i jego oddziały 
na prowincji.

Biura Syndykatu Em igracyjne­
go udzielaią wszelkich informacyj, 
pomocy emigrantom oraz załatwiają 
wszelkie formalności, związane z wy­
jazdem zagranicę ZUPEŁNIE BEZ­
PŁATNIE —  tam też tylko należy 
dowiadywać się do których krajów 
wyjazd w celach em igracyjnych jest 
dozwolony oraz na jakich warun­
kach.

Osób prywatnych w sprawach 
emigracyjnych nie należy słuchać 
we własnym interesie.

W Y K A Z

Państwowych W ładz Em igracyjnych. 
Centrali i Oddziałów Syndykatu 
Em igracyjnego, do których należy

zwracać się we wszystkich sprawach 
emigracyjnych :

1. Inspektor do spraw em igracyj­
nych — Warszawa ul. Alberta I, 
króla Belgów Nr. 7,

2. Centrala Syndykatu Em igracyj­
nego — Warszawa, ul. Alberta I, 
króla Belgów Nr. 7,

3. Oddział Syndykatu Emigr. — 
Warszawa, ul. Alberta I, króla Bel­
gów 7,

4. Oddział Syndykatu Emigr. — 
Kielce, ul. Sienkiewicza Nr. 81,

5. Oddział Syndykatu Emigr. — 
Lublin, ul. Zamojska Nr. 21,

6. Oddział Syndykatu Emigr. — 
Łódź, ul. 6-go Sierpnia Nr. 3,

7. Oddział Syndykatu Emigr. — 
Kraków, ul. Radziwiłłowska Nr. 23

8. Oddział Syndykatu Emigr. — 
Białystok, ul. Marsz. Piłsudskiego 52,

9. Oddział Syndykatu Ernigr. — 
W ilno, ul. Szpena Nr. 1,

10. Oddział Syndykatu Emigr. — 
Brześć n/Bug., ul. Steckiew icza 27,

11. Agentura Syndykatu Emigr. — 
Grodno, ul. Hoovera Nr. 5,

12. Agentura Syndykatu Emigr — 
Baranowieze, Senatorska Nr. 16,

13. Oddział Syndykatu Emigr. — 
Pińsk, ul. Dominikańska Nr. 58,

14. Oddział Syndykatu Emigr. — 
Równe, ul. 3-go maja Nr. 15,

15. Oddział Syndykatu Emigr. — 
Łuck, ul. Marsz. Piłsudskiego 14,

16. Oddział Syndykatu Emigr. — 
Kowel, ul. Kolejowa Nr. 88,

17. Oddział Syndykatu Emigr. — 
Lwów, ul. W iśniow icckich Nr. 4,

18. Oddział Syndykatu Emigr. — 
Przemyśl, Plac Legjonów Nr. 1,

19. Oddział Syndykatu^Emigr. — 
Sanok, ul. Kościuszki Nr. 26,

20. Oddział Syndykatu Emigr. — 
Stanisławów, ul Grunwaldzka 4,

21. O adział Syndykatu Emigr. — 
TarnODol, ul. Kona-skiego Nr. 1,

22. O daział Syndykatu Emigr. —  
Czortków, ul. Kolejowa Nr. 47,

IN SPEK TO R DO S PRA W  
EM1GRACJNYCH.

Nr. RP. 8|40|35.
Sokal, dma 13 marca 1935, 

W alka z ag.tacją wychodźcą 
i nielegalnem pośrednictwem 

emigracyjnem 
Do Zarządu miejskiego w Sokalu 
i Bełzie Zarżą lów gmin. w powiecie.

W obec ujawniania szerokie; 
i bardzo szkodliwej akcji agitacji 
wychodźczej do krajów zamorskich 
i europejskich, prowaazonej przez.


